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Między Nr.
Przez udział listy Nr 1 w walce wybor­

czej obniża się u nas ogromnie poziom 
dyskusji politycznej i wogóle poziom ży­
cia politycznego kraju. Mamy na myśli 
nietylko takie niekulturalne zjawiska, jak 
napady bojówek sanacyjnych na zebrania 
i wywieranie nacisku na zależnych wybor­
ców, ale także ową sraszliwą, przygnębia­
jącą wprost bezprogramowość, jaką ugru­
powanie sanacyjne przeciwstawia stron­
nictwom, ubiegającym się o mandaty". Na 
jaki temat mamy z organami sanacji dy­
skutować, kiedy w żadnej, ale to żadnej 
sprawie sanacja nie zajmuje określonego 
stanowiska, uzależniając wszystkie póź 
niejsze swe decyzje od rozkazów z góry? 
I jakąż zresztą mogłaby być wspólna plat­
forma wyborcza socjalistów i katolików, 
żydów i kalwinów, zachowawców i rewo­
lucjonistów, zjednoczonych dziś pod fir­
mą jedynki na wielki połów mandatów?

Naprawa ustroju? Ależ wśród kandy­
datów jedynki widzimy zwolenników mo- 
narchji ,faszyzmu i dyktatury, nie mówiąc 
już o takim redaktorze „Nowej Kadrowej** 
p. Waryńskim, który pisze o Sejmie, że 
„z taJdemi kanaljami z pod ciemnej gwia­
zdy należałoby raz skończyć, takie szuje 
powinny być wzięte za mordę króciutko, 
przy samym pysku**... Z ubiegłej zaś se­
sji wiemy, że BB żądał oddania Prezy­
dentowi sprawy unieważniania mandatów, 
oraz udzielenia mu prawa dekretowania 
ustaw i nakładania podatków (do 10%), 
w ciągu trwania Sejmu! Oznaczałoby to 
koniec demokracji w Polsce i stworzenie 
dyktatury „pułkowników** sanacyjnych.

Obrona praw Kościoła? Niema o niej 
ani słowa wzmianki w odezwie BB. Są 
zato na liście kandydatów: Klemensiewicz 
z „Prawa ludu“ , są Bobrowski i Burda, są 
apostaci i antyklerykali. I znowu z ubie­
głej sesji przypominamy protest sanaio- 
rów przeciw okólnikowi Bartla o prakty­
kach religijnych w szkole i słynną konfe­
rencję łowicką.

A może sanacja dąży do oszczędności? 
Wszak obciążenie podatkami bezpośred- 
niemi wynosi w roku bieżącym 5.02 dok 
na głowę, gdy w roku dobrej konjuktury 
1927/8 wyrażało się w cyfrze 4.2 dolara, 
■wszak zaległości podatkowe w roku 1929 
dosięgły kwoty 414 milj. zł. (w roku 1927 
tylko 239 milj. zł.), a kary na zwłokę przy­
niosły w roku ubiegłym 45 milj., zamiast

przewidywanych 20 milj.! Ale i o tern ode­
zwa 'BB nic nie mówi, a prasa doniosła, że 
wydatki na rok 1931/2 ustalono w sumie 
2.886 milj. zł., to znaczy tylko o 55 miłj. zł. 
mniej, niż na rok bieżący.

Reforma podatkowa? Głucho o niej 
w odezwie i prasie sanacyjnej. Doniesiono 
tylko, że powstał jakiś komitet fachowców, 
który ma sprawę podatków zbadać i przy­
gotować dla rządu materjał. W  jakim kie­
runku pójdą przyszłe projekty rządu? Czy 
podatek obrotowy zostanie zniesiony? Nie 
wiemy.

• a
Nie wiemy dalej, czy przygotowuje się 

jakaś reforma samorządów7, a zwłaszcza 
demokratyzacja przestarzałej | rady miej­
skiej w Krakowie, zabytku wcale nie sza­
nownego z epoki cesarsko - królewskiej. 
Nie wiemy również, czy wycofany projekt 
ustawy o ubezpieczeniach w t ó c i  do Sejmu 
i w jakiej formie. ,

Coś przecież wiemy. Kandydat z BB. 
p. Hołówko wygadał się w „Kurjerze Wi- 
leńskim**, że „żydzi coraz bardziej stają 
się czynnikiem aktywnie współdziałającym 
w7 utrwalaniu się państwowości polskiej 
na ziemiach wschodnich**. Oświadczył się 
dalej przeciw emigracji żydów z Polski do 
Palestyny i przeciw7 popieraniu tej emi­
gracji przez rząd polski.

Wiemy dalej, że w okresie przedwy- j 
borczym prasa sanacyjna znajdzie (i już 
znalazła) całe gromady kapitalistów7 za­
granicznych, którzy Polsce narzucają się 
z pożyczkami. Poprostu dolary pchają się 
do nas — wszystkiemi redakcjami ku- 
rjerków i ekspresów7. A kurs naszej po­
życzki 7-procentowej z roku 1927 wyno­
szący 79 proc. (w 1927 roku 92 proc.) jest 
dla tych kapitalistów7 wyborną zachętą....

Ponad wszystko zaś wiemy, że obywa­
telska troska o sprawy publiczne jest nie­
potrzebną, a wszelkie samodzielne projek­
ty7 naprawy państwu są partyjnictwem 
i „przemądrzałemi swarami**, gdyż trzeba 
zdać wszystko na marszałka Piłsudskiego 
i spać spokojnie. Obóz katolicki, zwarty 
programowo i organizacyjnie, jest szkodli- 
wy, gdyż przeszkadza p. Klemensiewiczo­
wi wraz z p. Mendelsohnem czuwać nad 
przestrzeganiem zasad katolickich wr Pol­
sce...

Z czem, z jaką tezą tego „programu** 
można poważnie polemizować? Nasze żą­
dania, wypowiedziane w mowach, artyku-

Ponowne aresztowanie red. Zajączka.
Jak się dowiadujemy w  dniu wczorajszym 

aresztowany został ponownie działacz narodo­
wy red. Zajączek z Białej. Aresztowanie nastą­
piło tym razem w Dynowie.

Bandycki napad na księdza.
Piszą nam z Brzozowa: W  dniu 11 bm.

u księdza katechety Józefa K aczorow skiego 
w Brzozowie, byli obecni o godz. 9.45 w ieczo­
rem: ks. Józef Bielański i je g o  brat Stanisław. 
W tedy nieznany sprawca tłukąc dwie szyby 
w oknie wrzucił do  pokoju jednokilogram ow y 
kamień, mierząc w  gospodarza domu, ks K a­
czorow skiego. Siła uderzenia była tak wielka, 
że szyby pękły w tysiące kawałków, a kamień 
mijając g łow ę ks. K aczorow skiego o kilka 
centym etrów, padł na ścianę, ■ wybijając- tynk. 
Kamień był owinięty w czysty  papier i kawa­
łek „Kurjera Codziennego‘*. Na papierze, pi­
smem naśladującein i druk było wypisane: 
„Uwiadamiamy W as i W aszych w spółtow arzy­
szy, że w najbliższych dniach czeka W as śmierć 
gdy  tylko ruszycie się poza próg’*. Podpisano: 
„Kom itet Stu“ . W  czyjem  imieniu działa ta

.. 8 =3 s,.,** ‘ ty;
zbrodnicza ręka, ukrywająca sio pod pseudo­
nimem ..Komitetu St.uty-—  chyba łatwe się 

d o m y ś W -S j. .  ^ 6
-

Znamię ind ywidnalnaj 
artystycznej twórczości

Zakład budowj 
organów

i ca

K arniów ,
Czechosłowacja.

ZaŁ r. 1873.

Dotąd dostarczono

W 2.425 organów

i i !
m .  1. K i lk a s e t  w  P o l s c e

Jak .Tanów-Gieazowiac p/Katowicami 75 gł., 
3 manuały, Lódt 60 gŁ, 3 m in ., Warszawa, 

Kraków, Lwów. Fosn&ó, Lublin itd^ 
O rg a n y  R I E G E R A  ałyną n ie  ty lic#  

w  P o lsc e  leez na c a ł y  ś w ia t ,  *
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’ Warszawa. (PAT). Generalny Komisarz W y 
borczy ogłasza 'komunikat następujący: Celem 
uspokojenia opinji publicznej,' wprowadzonej 
w błąd, podanemi w niektórych organach prasy 
nieścisłemi wiadomościami, o  mojem zarządze­
niu w przedmiocie tajności w yborów  komuni­
kuję, że żadnego zarządzenia, zm ieniającego 
sposób głosowania do Sejmu i Senatu nie w y­
dawałem i w ydać nie mogłem, gdyż nie mam 
prawa zmieniać ustawy. W ybory  jak dawniej 
będą tajne i przeprowadzane zgodnie z przepi­
sami K onstytucji i ordynacji w yborczej. O ża­
dnej zmianie tajnego sposobu głosowania na I

ory ibędą tajne!
jawny, nie było mowy. W  moim okólniku, któ­
rego treści krótkość niniejszego komunikatu 
nie pozwala przytoczyć, przeznaczonym nie dla 
prasy, lecz do wiadom ości przewodniczących 
okręgow ych komisyj, podałem jedynie mój po­
gląd na znaczenie i istotę tajnego głosowania, 
craz zarządziłem pilne przestrzeganie porządku 
i spokoju podczas głosowania. Innych zarzą­
dzeń nie wydawałem i wszelkie obaw y co do 
uniemożliwienia w yborcom  oddania głosów  w e­
dług ich swobodnej woli i przekonań, są płon­
ne i bezpodstawne.

Zamach na premiera japońskiego.
T ok jo . ;P A T ). Prezes rady ministrów Ha­

ni a guchi został ciężko raniony w brzuch w y­
strzałem z rewolweru. Sprawcę zamachu aresz­
tow ano. Jest to  niejaki Sagoya. członek orga­
nizacji reakcyjnej. Motywem zbrodni ma być 
przekonanie, że polityka premjera spowodowała 
złą sytuację gospodarczą.

STAN  RANIONEGO POM YŚLNY.

T ok jo . (PAT). Premjer Hamaguchi prze-wie-

łach, ulotkach, projektach sejmowych, 
trafiają w próżnię. Po drugiej stronie 
krzyczy się tylko wiwaty na cześć Piłsud­
skiego.

Ci, którzy tej otępiającej bezprogramo- 
wości nie ulegną, a którzy pragną rozwoju 
państwa na zasadach katolickich i dla któ­
rych demokracja i praworządność nie są 
pustemi słowami, ci wszyscy powinni 
w najbliższą niedziele oddać glos na Nr 19. 
Jest to numer obozu, który ma program 
i walczy o jego realizację, — i jest to nu­
mer programu, który tkwi w sercach 
wszystkich Polaków, jako wykwit katolic­
kiej, rzymskiej i polskiej cywilizacji. >asz 
okrzyk jest okrzykiem na cześć Po-lsKi, 
której służyć chcemy nie duchowem nie­
wolnictwem, nie moralnem kalectwem, ale 
swobodnym wysiłkiem myśli i woli, dumą 
obywatelską, odwagą i praw7dą.

Jan Matyasik.

ziony został do kliniki, w cbec konieczności w y­
jęcia kuli, która utkwiła w brzuchu. P o  opera­
cji dokonano transfuzji krwi. dostarczonej przez 
m łodszego syna premjera. W zm ocniło to  siły 
chorego do te<ro stopnia, iż doktorzy m ają na­
dzieję. że pwróci on do zdrowia, jeśli tylko nie 
zajdą jakieś kom plikacje. W edług powszechne­
go mniemania, na stanow isko prpzesa rady mi­
nistrów pow ołany bedzio  minister spraw zagra­
nicznych baron Shidehara.

ŻARGONOW E O D E ZW Y  B. B

Na ulicach Krakowa pojaw iły  się ża rg ou o  
we odezw y, na których  widnieje wielka 1-ka. 
Można je spotkać nietylko w dzielnicach czy ­
sto żydow skich, lecz naw-et w śródmieściu. 
W  ten sposób przyczynia się -jedyńnka*1 do 
nadania naszym miastom charakteru bardziej 
polskiego i kulturalnego.

Nie dziwilibyśm y się żydom, g d y b y  m asowo 
poparli .sanację. W Brześciu siedzą w ybitni 
patrjoci polscy, ale ani jeden patrjota żydow ­
ski.

P. BOBROW SKI I KLEM ENSIEW ICZ.

Nareszcie się pokazali na wiecach „jedyn ­
ki'* dwaj socjaliści, o k tórych  dotąd jakoś w sfv  
dliwie p e w n e 'k o ła  m ilczały. Jeśliby katolicy 
mieli jeszcze w ątpliw ości, czy  głosując na 
1-ką wybierają socja listów , niechaj spojrzą na 
afisze „jed yn k i1*. P. Bobrowski kandyduje do 
Sejmu. p . Klem ensiewicz do Senatu i to  r.a 
trzeoiftm m iejscu przed reprezentantami K a t o l i ­

ków. których  umieszczono na miejscach bezna 
dziejnych.



Str. 2.

© c i c i i p i s i ą  l i l i i ? . .
ZiemEanie i radykali z b. B.

W o k r ę g u  ś w ię c ia ń s k im  i n o w o g r o d z ­
k im  k a n d y d u je  z lis ty  B B . p. H o ló w k o , 
b y ły  p e p e s o w ic c .  W  zw ią z k u  z tem  p o ja ­
w iła  się  w  „R o b o tn ik u 11 nas-tępu jąca n o ­
tatka :

„P . Tacdusz H oiów ko napisał w swoim 
czasie dobrą, chociaż przesadną, może, bro­
szurę, p. t. „Ziemianie*1. Biwomira odsądza­
ła  ziemian, m ów iąc bezstronnie, od czci 
i wiary. Ponieważ p- H olów ko kandyduje 
dzisiaj na wspólnej liście z p. M ackiewi­
czem, z p. W ańkow iczem  ifcd., proponujem y 
tedy publicznie redakcji „S łow a" (p. Mac­
kiew icza w W ilnie), żo przyślemy jej bez­
płatnie 100 egzempl. ..Ziemian11 p. FIołów­
ki pod warunkiem, że Związek Ziemian roz- 
kołportu jo  ją ...11.
Notatka ta wyprowadziła p. Mackiewi­

cza z równowagi (o ile o równowadze du­
cha u tego prawicowego rewolucjonisty 
można mówić). Podrażniony odpowiada 
redakcji „Robotnika":

„Jeżeli p. H olów ko w tedy pisał o zie­
mianach, B óg  wio co- (a co  nie wiemy, 
broszury nie czytaliśm y, możo trochę 
i  słusznej krytyki), a teraz sam kandyduje 
obok  ziemiaństwa tych  przedstawicieli, to 
ty lk o  nasz wielki triumf. T o  znaczy także, 
że się nauczył lepiej to  ziemiaństwo pozna. 
w ać“ .
Pp. konserwatyści zatem wyobrażają 

sobie, że się na konserwatyzm ponawra- 
cali pp. Hołówkowie, Sanojcowie, Burdo- 
wie... Kiedyż się to jednak stało? Wszak 
jeszcze przed rokiem popisywał sę p. Sa- 
nojca w Sejme swoją „parcelacją bez od­
szkodowania"? Jeśli te nawTócenia doko­
nały się w ostatnich czasach, to szkoda, żo 
je konserwatyści zakonspirowali. Cieszyli­
byśmy się z nimi razem!

„Walety14 usprawiedliwiają swój 
serwilizm.

Wreszcie ł „Gazeta Polska" dziobnięta 
parę razy w „słabiznę" swego obozu, od­
powiada na pytanie, dlaczego sanacji za 
cały program starczy „miłość dla komen­
danta"? Dlatego —  odpowiada „Gazeta 
Polska" — bo, jak powiedział Kipling 
w swej „Księdze Dżungli", tylko 

„rude małpy me mają wodza".
Bardzo to misterny wywód: Polska jest 

dżunglą, niechże się każde bydlę chroni 
pod opiekę „wodza".

Pokazuje się, że organ sanacji gorzej 
traktuje obywateli od samego p. Piłsud­
skiego. Z pewnością nie możemy zmusić 
redaktorów „Gazety" Polskiej", żeby się 
do ludzkiego zaliczali gatunku, a państwo 
uważali za organizację, nie za dżunglę, 
skoro za żadną cenę tego nie chcą! Co do 
nas samych jednak, to świadomości czło­
wieczeństwa nie straciliśmy i o je j utrzy­
manie w społeczeństwie walczyć będzie­
my...

Ponadto z oburzeniem woła „Gazeta 
Polska":

„K tóż fenie zarzucić nam serwilizm, czy 
kar jerowi czo9two, g d y  ta sama była zaw­
sze nasza droga i takie saime dla W odza 
posłuszeństwo.

Musimy jednak przyznać, że te nasze 
obycza je  w ym ow ą sw ojej trw ałości i w y ­
mową rezultatów, które dały  w życiu 
Rzplitej, przyniosły .nam triumf niepośledni.

' Szeregi nasze —  ja k ie  szczupłe przed laty  
kilkunastu —  rosną w ciąż i przedłużają się 
na obu  skrzydłach. N ieodparty jest bowiem 
urok czynu i urok .stałości. P rzyciąga on, 
jak  magnes, z  różnorodnego zbiorowiska 
materjału ludzkiego, w szystko to , oo ma 
w  sobie metal charakteru".
„Szeregi rosną"! I to „na obu skrzy­

dłach", na lewem radykalno-socjalistycz- 
nem, i na prawem konserwatywnem! Lecz 
„magnesem", który przyciąga te opiłki, 
jest nie żaden „urok", tylko poproslu in­
teres! Chcecie dowodu? Oto pisaliście, że 
„milicja PPS" przeszła do was! Pokazało 
się, że przeszedł jeden „bojowiec", który 
b y ł zasądzony na 6 miesięcy więzienia. 
Przeszedł i teraz chodzi bezpiecznie po 
Warszawie! Sanacja ma dla niego „urok"!

Kto nadużywa religji do cslńw 
wyborczych?

„Czas", organ „Frakcji R e w o lu c y jn e j"  
i r ó w n o cz e ś n ie  k o n se rw a ty zm u , żali s ię  na 

„smutne niulużywanio religji dla celów  par­
tyjnych. gorszące licytow anie się w  kato­
licyzm ie, praktykow ane stałe przez naro- i 
dow ą dem okrację i cześć chadecji".
Powoli, panowie sanalorzy! A, któż to 

w ostatnich dniach rozrzucit fotografje 
z przypadkowego spotkania p. Piłsudskie­
go z dzisiejszym Ojcem śvv. w Wars żarcie, 
jako dowód, że tylko „jedynka" zasługuje 
na zaufanie katolików? Któż się zdobył

i

E t a t y z a e f a  s u m i e ń .
„G LO S N A R G i/J " z dnia l o g o  listopada 1930. Nr. 305.

I ntaryzacja  życia gospodarczego prowadzi 
do coraz dalej idącego zacieśniania sw obody 
jednostki w rozporządzaniu się sw ojem  mająt­
kiem. Jest ona podrywaniem podstaw y naszej 
cyw ilizacji: prawa własności. Coraz lepiej 

uświadamia sobie społeczeństw o polskie zgu ­
bne skutki etatyzmu na tem polu.

P rócz kilku zaślepieńców, prócz takich ideo 
logów  -socjalizmu .jak p. Jędrzej Moraczewski. 
niema już chyba w Polsce zwolenników etaty- 
zacji życia ekonom icznego.

D ość już ma społeczeństw o podatków , przed 
siębiorstw państwowych, zakazów  koncesji i 

wszelkich innych błogosławieństw tego sy ­
stemu.

Mniej dobrze zdaje sobie opinja sprawę 
z drugiego, eonajmniej równie grożm -go na­
stępstwa. tego systemu. Jest niem etatyzacja 
sumień ludzkich.

Sw oboda sumienia jest głów ną moralną 
podstawą cyw ilizacji duchow ej, jak prawo wła­
sności jest podstawą cyw ilizacji materjalnej.

> Bez w olności sumienia niema poczucia obo ­
wiązków  obywatelskich. • niema solidarności, 
niema patriotyzmu. W ładza, którahy przekre­
śliła tę zasadę może się opierać tylko na prze­
m ocy fizycznej. ; - >•

Żaden terror wolności sumienia nie zła­
mie. Niesposób w yaresztow ać większości społe­
czeństwa, lub zrobić z większości społeczeń­
stwa policjantów.

Sumienie zaczyna się łamać dopiero w ów ­
czas, gdy  do strachu przed przemocą, fizyczną, 
przed więzieniem, dołącza się obawa utraty 
majątku, utraty posady —  strach przed nędzą.

Rząd, k tóry  dzięki etatyzm ow i uzależnia 
od siebie materjalnie kilka mil,jonów ludzi jako 
urzędników, funkcjonarjuszów , robotników  pań 
stw ow ych, rząd, który  dzięki etatyzm ow i sku­
pił w  swoich rękach kredyt, m ożności ulg po­
datkow ych , pozwoleń na handel zagraniczny 
taki rząd dopiero ma w swoim ręku, bijące zc 
strachu jak  u ptaka schw ytanego w sidła ser­
ca obywateli.

Przykładem U kiego państwa, jest Rosja so­
wiecka. D laczego rząd sow iecki, k tóry  dopro­

wadził kraj do nędzy, nie spełnił -swych przy­
rzeczeń, rządzi terrorem i korupcją, utrzymuje 
się tak długo przy władzy.

Bo mieszkaniec Rosji nie może się zdobyć 
ua wyrażenie sw ojego  protestu. Muszę —  
wbrew sumieniu, bo utracę posadę mćwi urzęd­
nik (sowiecki). Muszę —  bo mi cofną pensję in­
walidzką. Muszę —  bo staram się o emeryturę 
dla starego ojca. Muszo —  choć ze wstrętem, 
bo mój brat. siostra, szwagier zależą od wła­
dzy. Tak mówią jedni. Inni boją. sic cofnięcia 
koncesji, jeszcze innych zbałamucono bajką, 
żo tym. którzy (nil delegatów  do sowietów) 
g losow ać będą inaczej —  nałoży się większe 
podatki.

Oto jest potęga. ol<j jest terror, oto jest 
dem oralizacja obyw ateli, idąca krok w krok 
z etatyzmem gospodarczym .

Naturalnem następstwem etatyzmu jest 
a lbo władza absolutna, albo integralny socja­
lizm oparty na, rządach oligarchicznych —  jak 
w Rosji sow ieckiej.
- W ów czas obyw atel jiczeawinuy jesi formal­
ino wolności sumienia. Połączenie etatyzmu 
z pozorną dem okracją nm d prowadzić do tego 
fałszu moralnego, jakim się staje kom edja od ­
wołania się do woli,, do sumienir, do przekona­
nia obywateli. '  * 1

W ynika stąd .jedno z największych niebez­
pieczeństw dla państw i narodów współczesnych.

Poddany państwa absolutnego nie potrze­
buje sumienia. Obywatel państwa europejskie­
go iv w. X X . musi mieć sumienie. Bo sumienie 
obyw ateli to główna, podstawa spójności i od­
porności państw. Podstawa, to ważniejsza od 
dobrych praw, mocniejsza i trwalsza od wszel­
kiej przemocy.

Państwo nowożytne, k tó iego  '.ó lyłrafelóm  
zdeprawowano, zniszczono sumienie. —  to pań­
stwo dążące do anarehji i upadku i- -

Ten związek, jaki zachodzi pomiędzy eta­
tyzmem a dem oralizacją obywateli, to problem 
nad którym powinni się głęboko i poważnie za 
dumać, ci socjo logow ie i statyści europejscy, 
którzy zbyt łatwo godzą się z rozszerzaniem 
atrybucji państwa. Adam Heydcl.

„ S t a h l t i e l i J ! 4* w  R z y m i e ,
(Oryginalna korespondencja „G łosu Narodu*’ % Rzymu).

W  mu win a woj oj, wjrpowiedziauej w wigiljo 
obc.hodu „M arsza na Rzym 1’ , zazn a czy ł-w ód z 
faszyzmu, ze  mimo ośm ioletnich rządów .-czar­
nych koszul",, opozycja  bynajm niej u o zginęła 
i ten rok m ożo przynieść decydującą walkę.

Jakby dla potwierdzenia tych  słów, pierwsze 
dni listopada przyniosły senzaeyjną wiadom ość 
o w ykryciu  w ielkiego spisku antyrządowego, 
który miał przygotow ać ruch powstania w  ró-

na to naprawdę smutno nadużywanie au­
torytetu Papieskiego do celów wybor­
czych? Tym razem podobno nie N. P. 
i nie „cześć" Ch. D.! Zrobi t to obóz „zgor­
szonego" „Czasu"...! Nie wam, panowie, 
karcić „nadużywanie religji". Nie wam, 
którzy łapiecie katolików na obłudne i pu­
ste frazesy’, zamiast otwarcie powiedzieć, 
co myślicie o realnych postulatach kato­
lickich!

Skarga na p. Demanta.
„Robotnik" donosi bliższe szczegóły 

o skardze na sędziego Demanta.
„O brońcy b. p a d ów  —  pisze —  uwię­

zionych w  Brześciu, złożyli na ręce Prezesa 
Sądu N ajw yższego, Bolesława Pohoreckie- 
sro, jako przew odniczącego W yższego Sądu 
D yscyplinarnego wniosek, w kórym  dom a­
gają się wydania Sądowi Karnemu Sędziego 

. A pelacyjnego Śledczego, Demanta.
Obrona m otyw uje wniosek tem, iż sędzia 

Demant dopuścił -sio pogwałcenia kodeksu 
karnego (art. 636 i 049), stosując świadomie 
i wbrew ustawie d o  więźniów brzeskich 
cięższy rodzaj pozbawienia wolności.
W  i złożonym  wniosku zostały podobno 
przytoczone poza dow odam i ściśle prawne- 
ini, u U kio fakty, które przejdą d o  hi- 
starji, .;!;<> dow ody  nieznanego dotąd spo­
sobu pozbawiania wolności przeciwników 
politycznych". ,

Organ sanacji piłcpia teror bojówek.
Sanacyjny organ p. woj. Lamola „Dzień 

Pomorski" skarży się:
„Zbrojne bojów ki typów  z pod ciemnej 

gw iazdy zjaw iły się nie od dziś na froncie 
w yborczej walki, i zamiast broni ideow ych 
argumentów, zamiast dyskusji o  przekona­
nia i poglądy, w ysuw ają brutalnie, jak 
zdziczała horda, pięść i pałkę, a nierzadko 
i-e w M ćr , jako argument".
Dziwna rzecz, że cenzura w Bydgoszczy 

toleruje taką surową ocenę metod wybor­
czych stosowanych — chyba przez sanację!

żnych prowincjach Italji. Aresztowano kilka­
dziesiąt Osób, k łóro oddano do dyspozycji spe­
cjalnemu trybunałowi dia spraw politycznych. 
Jednocześnie zapowiedziano dalszo areszto­
wania. u. , ■

W  ostatnich dniach aresztowano znanego 
profesora eJsCUiomji politycznej, dr. Ernesta 
Ross i, podejrzanego o sprzyjanie ideom demo­
kratycznym i antyfaszystowskim. Prof. Ilos.si. 
aresztowany w Bergamoj miał być przewiezio­
ny  do Rzymu. Pominii silnej straży, prof. 
Rossi, jakkolwiek skuty w kajdany, zdołał je ­
dnakże zm ylić czujność agentów policyjnych
I w yskoczył z pospiesznego pociągu ' między 
Pizą a Rzymem. Zarządzony natychmiast po­
ścig nic dał rezultatów; prof. Rossi ukrył się 
w l.e,sic oliwnym, a w  nocy  starał się dostać 
nad morze. Jednak siły odm ówiły mu posłu­
szeństwa; śmiertelnie znużony, wpadł po 21 
godzinnein błąkaniu się w ręce policji. '

■ Równocześnie aresztowanym został Bartolo 
Belotti, znany polityk konserwatywny, jeden 
z przyw ódców  dawnej partji konserwatywnej 
w łoskiej, były  minister. W edług krążących a 
podanych przez angielski „T im es" pogłosek 
powodem aresztowania miało być użycie w li­
ście prywatnym  przez b. ministra, jakiegoś 
zwrotu krytyku jącego ustrój faszystowski. Bar 
tolo Belotti został skazany na deportację na 
wyspy Liparyjskic.

Jak wiadom o, konserwatyści w łoscy  długi 
czas po „Marsz na R zym " byli zwolennikami
II D uce; oczyw iście nie z przekonania, lecz z po 
w odów  klasowych. Sądzili, żo w ten sposób 
uratują sw oje w pływ y polityczne w Italji, a 
nawet uzyskają w pływ  na kierunek rządów. 
Było to stronnictwo, nie cieszące się, jak  wo- 
gólo w szyscy  konserwatyści na kontynencie 
europejskim, dobrą sławą; zdecydowani oportu- 
uiści, nie posiadający w łasnych program ów, a 
przytem tchórze. Nic więc dziwnego, żo mimo 
sw oich  „zasług" i „dobrych  chęci" —  zostali 
jak kupa zeschłych liści zmieceni przez zw ycię 
żujący faszyzm, skoro się on tylko utrwalit we 
W łoszech. Dzisiaj się z nimi nikt. nic liczy  —  
i stronnictwo to ma za sobą tylko „pamiętne 
lata".

K w cstją d n ia ,' najważniejszą i zapąłezywic 
dyskutowaną w Rzymie, są posiedzenia i deba­
ty  Kom isy] Rozbrojeniow ych w Genewie. Pole­
mika z prasą francuską, jaka na temat m owy 
Mussoliniego rozpaliła się na lamach prasy fa­
szystow skiej, nie ustaje. Ostatnio naczelny or­
gan rządu, „P op olo  . d‘ Italia1', redagowany 
przez najbardzipj miarodajnego polityka, brata 
II Duce, p, Arnoldo Mussoliniego wystąpił 
z gwałtownym  artykułem przeciw Francji,

G ło s u jc ie  J Q  
ua listą Nr- l v »
w którym zarzuca Trzeciej Republice, że bę­
dąc sama uzbrojoną i pow iększając ustawicz- 
nio owe zbrojenia, jest uprzywilejowaną potę­
gą wśród państw bezbronnych.

‘ „C zyż prawo do zachowania ow ego bezpie­
czeństwa —  pisze „P op o lo  d Italia 1 p rz y s łu  
guje jedynie i wyłącznie Francji, czyż nie je s t  
ono podstaw ow ym  warunkiem życia i śmierci 
dla innych państw?

Traktaty pokoju nie były  układane z m -sią 
o skazywaniu na śmierć żadnego narodu, i, i e" 
żeliby ich dosłowna interpretacja, miała dopro­
wadzić do tego rezultatu, nic nie będzie m ogło 
powstrzym ać dążeń do ich zmiany a nawet do 
ich potargania.

Jeżeli Francja się nie rozbraja, to Nieme? 
mają, również prawo do nierozbrajania się; a 
jeżeli obecnie Niemcy się zbroją, w ykorzystując 
w- pełni swe prawa suwerennego państwa, <o 
ten dotychczasow y stan rzeczy, który traktaty 
pokoju chciały ustabilizować- otrzym a cios 
śmiertelny*’.

Dowodem  tego jest chociażby rewizyta 
Stahlhełmu we "Włoszech. Jak wiadom o, pod­
czas m anifestacji Stabłhelmoweów w Koblencji, 
reprezentował faszyzm p. Maltiui, jeden z na j­
wybitniejszych jego przyw ódców  i członek 
dyrektoriatu.

. Obecnie, rewanżując się. przybyła do W ioch 
delegacja Stahlhełmu, w ilości kilkudziesięciu 
Gsób, pod przewodnictwem majora Heinricha 
Heinke.

Stahlhelmuwcy, którzy o d b y ł,;,ją  obecnie 
podróż po W łoszech w pełnych, paradnych uni 
formach, zatrzymali się w W enecji i Florencji, 
gdzie byli gośćm . organizacji faszytowskiej. 
W czoraj przybyli do Rzymu, gdzie, jak pisze 
Giornale ddtalia (nr. 769) byli przedmiotem 
ow acji oraz pełnych serdeczności i sy m p a tji  
m anifcstacyj ze strony obywatelstwa.

Oprowadzani przez członków  rzym skiego 
„fa sc io "  zwiedzili miasto, „w yrażając sw ój po­
dziw dla dzieła faszyzm u". Dzisiaj rano brali 
udział, w uroczystościach w ojskow ych , asystu­
jąc przy wielkiej rcw ji garnizonu rzymskiego. 
Przyjęcie Stahlbcim owców , którzy są gośćmi 
rządu, by ło  nad wyraz okazale; bardzo żyw o 
akcentow ano przyjaźń i wzajemną wierność 
obu pokrewnych organizacyj.

Rzym, 13 listopada 1930. . Ir. B.

Konferencja indyjska w Londynie.
K ończy się „konferencja imperialna" w Lon 

dynio, równocześnie zaś zaczynu się druga, koi) 
forcn-cja indyjska.

’ Otworzył ją  w środę 12 b. ti,. król Jerzy, 
w galcrji Izby Panów, po prawej stroDio tronu 
mając książąt indyjskich, po lew ej przedstawi­
cieli rządu z Mac Donaldem na czclc. Po raz to 
pierwszy od czasu, kiedy W iktor ja  przyjęła ty ­
tuł .',Cesarza ln d y j1’ , zgromadza, król angielski 
kolo  siebie reprezentację indyjskiego narodu. 
Podkreślił ten moment Mac Donald zapewnia­
jąc, żc —  konferencja „okrąg łego stołu’* jest 
„kolebką now ego okresu historji**.

. W  konferencji indyjskiej bierze udział 90 
d e leg a tów :1 67 przedstawicieli ludności indyj­
skiej, 16 książąt i 17 przedstawicieli Anglji 
(rządu i partyj parlamentarnych). Na. reprezen­
tacje indyjską składają się delegaci angielskiej 
kolonji w Indjach, delegaci mahometan, dele­
gaci „liberalnej" partii .indyjskiej i delegaci 
..parjasów ’1. Zebrali się, ażeby naprzód posu­
nąć sprawę dalszego usamodzielnienia ln dyj. 
Za substrat obrad służyć im będą trzy meono- 
rjaiy: w icekróla lndyj lorda Irwina, komisji Si­
mona i ministra dla kolonij. Nie będą natomiast 
wzięto pod uw agę rezolucje nacjonalistycznego 
obozu Gandhiego, sprowadzające się d o  żądar 
nia zupełnej niepodległości i  to zaraz. N ieobec­
ność zw olenników  Gandhiego i odrzucenie m y­
śli o  niepodległości sprawia, że konferencja 
..okrągłego stołu1’ w yw ołuje w ludjacli nieza­
dowolenie i że silny obóz nacjonalistyczny 
z góry  odrzuca wszelkie je j uchwały.

’ Z g łosów  .prasy angielskiej wynika, źe rząd 
angielski, który, rzecz jasna, pierwszą odgry­
wa na konferencji rolę, chce rozszerzyć zagwa­
rantowany w  r. 1919 samorząd indyjski. Lanso­
wany jest taki ustrój, żeby  część ministrów po­
w oływ ał i kontrolował parlament, ‘ część za j 
(ministrowie skarbu: i w ojska) byłaby mianowa­
na przez wicekróla i w yjęta  z pod kontroli par­
lamentu. <

Konferencja budzi powszechne zamtero&ow* 
nie. Rzecz jest zrozumiała, jeśli « e  zważy, że 
cliodzi o kraj liczący 350 mil jo nów ludność’.

J n ft  n a d s z e d ł
naturalny radioaktywny mut * Trenczyr.skich-Oępjjp nax,
wą „AIiuvio„ polecany przez w#zvalki« powagi lekarskie w i*— 1«.’ kraju
i zagranicą. Stosowany w  cierpieniach reumatycznych, ęntf.co-
wych, wypocinach ataków* w bólach po #ma o h p a l e n i a c h
nerwu kurzow ego oraz pod« prze. Do nabyciu w  wsxy»tkioh 
aptekach i droguerjaeh. Skład główny j wysyłkowy Aptek#
pod Eskulapem Karola Bergera w Krakowi*, ut. 4w. OaiUudr L 

obok pocity Telefon 1W-90,
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Czy znajdą się prochy gen. Sowińskiego?
GEN. SOWIŃSKI POCH OW ANY NA CMENT ARZU PROTESTANCKIM  W  W A R SZA W IE .

J T a  s ie m ia c S t  ż ó ł t e j

Na naukę niema pieniędzy!
,W prasie stołecznej czytam y w ym owną no­

tatkę, doskonale objaśniającą, dzisiejszą ..pogo­
dną11, jak  nas zapewniają czynniki rządowe, sy­
tuację.

„W  szkołach średnich warszawskich zauwa­
ża się częste odbieranie dzieci ze szkół. R odzi­
ce, szczególnie ze sfer kupieckich, nie m ają pie­
niędzy na opłacenie wpisu szkolnego, w obec 
czego  muszą zrezygnow ać z dalszej edukacji 
sw ego dziecka. Dzieci odbierane ze szkół w rząd 
kich w ypadkach uczą się dalej w domu. D ow o­
dzi tego mała ilość lekeyj prywatnych, udziela­
nych przez studentów i nauczycieli pryw at­
nych.

Drukarze w obronie swych warsztatów  
pracy.

W ydział G łówny Polskiego Związku Za­
w odow ego Drukarzy i Pokr. Zaw odów  na 
Rzpltą Polską nadsyła nam nast. rezolucję 
w s-prawie zamykania drukarń:

„Ostatnie wypadki zamykania drukarń 
przez władze administracyjne bndow!ano-sa- 
nitam e. uważam y,za n iecelow e i nie prowadzą­
ce do ogólnej poprawy urządzeń bezpieczeń­
stwa i higieny w  zakładach graficznych. P o ­
prawę urządzeń drukarń można uzyskać przez 
lustrację w s z y s t k i c h  drukarń i to w e­
dług stałego planu, rozłożonego na pewien 
okres czasu. Przedsiębiorstwom należałoby 
w yznaczyć termin dla poczynienia poprawek 
i t, p.

Zamykanie drukarń n a t y c h m i a s t  .po lu­
stracji przez komisje pow oduje wyrzucenie na 
bruk pracow ników  drukarskich i przyczynia 
się d o  wzrostu bezrobocia, a w  dalszej konse­
kw encji do  zwiększenia kosztów  świadczeń 
z kas instytneyj społecznych i ubezpiecze­
n iow ych ’1.

Książkę Hitlera skonfiskowano 
w Bydgoszszy.

Jak donoszą z  B ydgoszczy, tamtejsze wła­
dze policyjne skonfiskow ały książkę Adolfa 
Hitlera p. t. „M oja walka”  Nakład otrzymany 
przez księgarnie został przesłany 7. powrotem 
do Rzeszy. Powodem  konfiskaty były nieści­
słości dotyczące graw c Polski.

Żydzi warszawscy nie dostarczają 
trupSw do prossktorjum.

..Gazeta W arsz.11 donosi: ..Szpital żydow ­
ski nie dostarczył dotąd trupów dla prosekto. 
rium Uniwersytetu W arszawskiego, w obec cze­
g o  studenci m edycyny żydzi I i II kursu w dal­
szym ciągu nie są dopuszczani do praktycz­
nych zajęć w Anatoimieum. D elegacja studen­
tów żydowskich czyniła zabiegi u rektora, 
w ładze uniwersyteckie jednak stanęły na sta­
nowisku. że uchwala senatu uniwersyteckiego 
z  roku 1926 o dostarczaniu trupów musi być 
ściśle przestrzegana’1.

Skazanie redaktora T>Katowitzer Zeitung'
za naigrawanie się z po-wstańców 1863 r.

Przed sądem pow. w Katowicach odbył się 
proces przeciw „K attow itzer Zeitung11, oskarr- 
żonej o naigrawanie się z pow stańców  1863 ro ­
ku. i.Kattowitzer Zeitung”  w jednym z artyku­
łów  nazwała powstańców 1863 roku bandyta­
mi. Sąd w ydal w yrok skazujący odpowiedzial­
nego redaktora Hofmanna na 6 tygodni aresztu 
bez zamiany na grzyw nę.

Urojenie senne powodem zabójstwa.
Sąd okręgow y w Warszawie rozpatrywał 

przedwczoraj bardzo charakterystyczną spra­
wę, Oto niejaki p. L. właściciel sklepu żył 
ciągle ,pod wrażeniem kradzieży. T a  manja 
prześladow cza nie opuszczała go  nawet w nocy. 
Podczas snu L. w idział złodziejów, którzy w y ­
ważali drzwi jego zakładu i rabowali mate- 
rjaly-

Pewnej n ocy  nagle zerwał się i pobiegł do 
Sklepu, 'by sprawdzić, czy  nie padł łupem zło ­
czyńców . W  tym samym czasie przechodził 
około sklepu lo-letni Stefan Guzik. Padł 
strzał j  niewinny chłopiec po kilku minutach 
zmarł.

Oskarżony L. twierdził, że tragicznej nocy  
miał „natrętne sny“  i p od  wpływem tych  u ro­
jeń  zszedł do sklepu. Zabitego chłopca nie 
znał. a  w ięc w ykluczone jest w  tym wypadku 
zabój6 tw o z  premedytacją.

Sąld uzmał, że jest to  zabójstwo z nieostro­
żności i skazał przewrażliwionego kupca na 9 
miesięcy więzienia.

Mimowolny zabójca matki.
W e wsi Narkowicze w  pow. wileńsko-troc­

kim ■zdarzył się tragiczny w ypadek, wywołując 
poruszenie w całej okolicy. Mianowicie zamie­
szkały tam Andrzej Macieusz nabył niedawno 
rewolwer i chcąc go wypróbować, dał 9trzał 
w kiorrmku zarośli. Fatalnym zbiegiem okolicz­
ności, przechodziła tamtędy jego matka. Kula 
trafiła }ą w  głow ę, kładąc trupem na miejscu. I 
N taotrófew go D K & obófcę ŁPttŁtowano.

Jak już donosiliśm y w  W arszawie trwają 
obecnie poszukiwania m iejsca ostatniego spo­
czynku, słynnego bohatera powstania 1831 r. 
i obrońcy W oli —  gen. Józeła Longina Sowiń­
skiego.

Specjalna komisja zbadała już. jak w iado­
mo, grób gen. Murawjewa, jednak- nadaremnie. 
Obecnie zapadła decyzja otworzenia grobu po­
pa K orzeniow skiego, gdzie rzekomo, dla zm y­
lenia śladów, miały być złożone z nakazu rzą­
du rosyjskiego zwłoki gen. Sowińskiego.

W  związku z tem należy zanotować cieka­
wą informację, jakiej udzielił nam pracownik 
naszej drukarni, nestor krakowskich drukarzy 
p. Paweł Kosicki.

O jciec p. K osickicgo. ś. p. Mikołaj był 
naocznym  świadkiem pogrzebu gen. Sowińskie­

go na cmentarzu protestanckim w Warszawie.
o czem opow iadał swemu synowi. Daty po­
grzebu nasz interlokutor nie pamięta. Utkwiło 
mu jednak w pamięci, że pastor prowad.zący 
kondukt żałobny, w ygłosił -mowę, nazywając 
gen. Sowińskiego —  pułkownikiem. Spotkało 
się to z protestem m łodzieży akademickiej i 
innych uczestników pogrzebu, wiec pastor za­
czął swą mowę na now-o, poprawiając nieści­
słość.

Jest jeszcze jeden szczegół najcharaktery- 
styczniejszy, który pow-inien ułatwić poszuki­
wania. Mianowicie __  jak powiada p. K osic­
ki —  trumna gen. Sowińskiego ma nosić ślady 
cięć nożycam i, gdyż uczestnicy pogrzebu od­
cinali kawałki drzewa trumiennego, jako pa­
miątkę narodową po W ielkim Bohaterze. (A).

0 0 .  JEZUICI PO STA W IĄ GIMNAZJUM 
W  GDYNI.

Rada miejska Gdyni uchwaliła, w myśl dezy­
deratów min. robót publ.. zmienić swą poprze­
dnią decyzję i powiększyła tereny 0 0 .  Je su­
ito w z jednego do  4.8 hektara, leżące na za­
chód od miasta. Na. terenie tym 0 0 .  Jezuici 
mają wznieść gm achy internatu, bursy i gimna­
zjum męskiego.

SPŁONĄŁ KOŚCIÓŁ Z XVII-GO W IEKU.

Na terenie powiatu grodzieńskiego, we wsi 
Piątkow o spłonął one.gdaj doszczętnie skut­
kiem nieostrożności, drewniany kościół zabyt­
kow y z 17-go wieku.

Z ClioczaL
Działalność Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej.—  
W ystawa rolnicza.   Budowa domu S. M. P.

W  rozwoju społeczno-kulturalnym naszej 
wsi na pierwszy plan wybija się działalność 
Stowarzyszeń M łodzieży Polskiej męskiej 
i żeńskiej, które wreszcie nakryły dachem sw ój 
do-m katolicki. Jeszcze w nim brak okien, po­
dłóg i pieców, a już praca wTe w całej pełni. 
Różne imprezy w  każdym tygodniu ściągają 
tłumy m iejscow ej ludności. Niedawno mury n o ­
w ego gmachu gościły  krakow skiego K sięcia 
Metropolitę, który nie- przestaje interesować się 
Chocznią. wspierając silnie n iedokończoną bu­
dow ę hojnemi datkami z prywatnej szkatuły.

Szczególnie podkreślić należy działalność 
S. M. P. w skutecznych zabiegach nad (podnie­
sieniem poziomu rolnictwa w Choczni i okoli­
cy. Ostatnio urządziły własną w ystaw ę rolni­
czą, którą zwiedzały tłumy włościan i liczne 
związki okoliczne, z niekłamanym podziwom 
patrząc na wspaniałe eksponaty. Dn. 29 X . od ­
była się w W adow icach powsz. w ystaw a kon­
kursowa przysposobienia rolniczego, zorganizo­
wana przez tamt. O. T . R. Sąd konkursow y pod 
przew. p. Dunina z Głębowic przyznał I. nagro­
dę za ogólną pracę organizacyjną, I. nagrodę 
za wyhodowane ziemniaki i II za najpiękniejszą 
kukurydzę w  łącznej sumie 490 zł. K atol. Staw. 
Mł. w Choczni. T o  wyróżnianie, świadczy najle­
piej o wynikach pracy Stowarzyszeń.

K to  widział zapał, z jakim pracow ano przy 
budowie w łasnego domu. k to  słyszał żale człon­
ków  Stow., i i  dla braku środków  budow a ta 
utknęła iprzy końcu, ten nie poprzestanie na sa­
mem uznaniu, łec-z i ostatni grosz dofoędzie, by 
wesprzeć ich dążenia i corych lej oddać im do 
użytku tą upragnioną salę do przedstawień, 
dzięki której potrafią już sobie sami zdobyć re­
sztę funduszu. M eżeby na tą budowę zw róciła 
uwagę Rada Pow iatow a i Starostwo w W ado­
wicach. wreszcie w ojew ództw o i choćby  ule- 
znacznemi subwencjami umożliwiły w ykończe­
nie dom u, który S M. P. chcą oddać do użytku 
wszystkich związków i towarzystw  społecz­
nych. pracujących  w duchu patrjotycznym , 
a szczególnie przysposobienia w ojsk., które 
choć w  Choczni istnieje, jednak dla braku lo ­
kalu rozwijać się nie może

W reszcie pow tórnie zaapelow ać należy "do 
wypróbowanej ofiarności katolickiego społe­
czeństwa. by  to um ożliwiło doprowadzenie do 
końca zbożnego dzieła. 3. M. P. w  Choczni "da­
ły  już z siebie wwzystko na ten cel. co m ogły. 
Pomóżmy im żyjącym  w  ciężkich warunkach, 
a tak rwącym się d o  nracy nad sobą. na tere­
nie tak trudnym do działania, jak  Chocznia, 
W esprzyjm y icK usiłowania, by m ogli do reszty 
zniszczyć ślady działalności w rogów  religji 
i wychow ać nową. moralnie zdrowa generację.

Niezab.

X  ę g lg # o  ś w ia ta .
Zerwanie stosunków między 

Stolicą św. a Litwą?
Rzym ski „Gionnale dTtalia“ donosi, że sto- 

sunki m ięzy Stolicą A postolską a Litwą z ra­
cji rozwiązania przez rząd litewski organizacyj 
młodzieży, tak w ostatnich dniach zostały na­
prężone. że należy oczekiw ać lada chwila zer- 
wnia pomiędzy W atykanem  a Litwą. (KAP).

Pomnik „piękności północy11.
W  miasteczku Skagway, a  Alasce, odslo , 

nieto onegdaj pomnik ku pamięci Irlandki, 
Mollie Bell, zwanej tam w  swoim czasie ..Pięk­
nością P ó łn o cy 1, albo ..aniołem poszukiw aczów  
złota11. Mollie Bell przybyła tam w  roku 1898 
i zaolżyla dla poszukiw aczów  gospodę,, gdzie 
znajdowali, oprócz przytułku, także troskliwą 
opiekę i pom oc w chorobach. P o pewnym cza­
sie Mollie w yszła zarnąż za pijaka, który ją 
zastrzelił w przystępie szału. Nie zapomnieli 
jednak o niej w szyscy ci, którym pomagała. 
Oto jeden z nich, którem u uratowała od ampu­
tacji przemrożone obie ręce, zorganizował 
zbiórkę pieniężną. I oto po trzydziestu prawie 
latach, stanął, na dalekiej północy pomnik 
„PPiękności P ółn ocy".

Ruch wyborczy.
Nie wierzcie!

— jeśli Wam mówić będą, że lista 
Nr 19 została wycofana w Krakowie lub 
Jaśle, a lista Nr 4 w okręgu 42 (Chrza­
nów— Olkusz—Miechów),

— jeśli Was przekonywać będą, że li­
sty nasze nie mają szans,

—  jeśli Was zapewniać będą, że je­
dynka jest listą katolicką i narodową,

— jeśli Was namawiać będą, byście
do Nru 19 dopisywali kropkę lub jakieś
nazwisko, lub byście głosowali kartkami 
innego, niż biały, koloru.

P A M IĘ T A J C IE !
— że na listach Nr 1 znajdują się so­

cjaliści Bobrowski, Klemensiewicz, Smuli­
kowski, Burda, kalwini, jak dr Duch, Ho- 
lówko, Evert i inni, żydzi, jak Mincberg, 
Mendelsohn, Wiślicki, Jaeger, oraz anty­
klerykali i prawosławni,

— że jedynka dąży do zniszczenia praw 
Sejmu wr dziedzinie uchwalania ustaw 
i nakładania podatków',

— że jedynka jest wrogiem kontroli 
Sejmu nad gospodarką skarbową,

— że pożyczki zagraniczne udziela się 
tylko państwom, gdzie panuje ścisia pra­
worządność i kontrola parlamentu nad 
skarbem.

Katolicki Blok Ludowy dąży
do obrony praw Kościoła i zasad kato­

lickich w życiu publicznem,
do nadania Prezydentowi prawa veta 

zawieszającego,
do wzmocnienia demokracji w Polsce 

przez uzdrowienie Sejmu,
do oszczędności i obniżenia wydatków 

państwowych,
do przestrzegania prawa przez wszyst­

kich i do karania wszystkich przestępstw', 
do ochrony polskiego handin i ręko­

dzieła przed zalewem żydowskim,
do wprowadzenia demokratycznego sa­

morządu w Małopolsce, a przedewszyst- 
kiem w Krakowie.

,.W porą zmienić szyld stronnictwa” .
Przez prasę sanacyjną Mą teraz w yw iady 

z różnymi politykam i na temat: „d laczego
kandyduję z B. B .?11 R ekord w tych w yw ia­
dach bierze niejaki pułk. W ędziagolski. który 
się ze sw oich  „przekonań’1 zwierzył wysłanni­
kow i „K urjera W ileńskiego11.

W ędziagolski! Nazwisko nowe prawie, nie­
znane. Tak, ale nie na W ileńszczyźnie! Tu —  
zapewnia organ p. Ofoulicza —  zażywa p. W ę­
dziagolski „olbrzym iej’1 popularności. A ż tak?

Jest „w ybitnym  politykiem 11! D oprawdy? Na 
czemże ta „w ybitność”  p. W . polega?... P. W ę­
dziagolski —  bez żenady ‘pisze to  ..Kurjer 
W ileński11 —  byl kojejnof!) ,,przywódcąn(!) 
„Piasta11, pciem  „W yzw olen ia ’1, wreszcie „Str. 
Chłopskiego11. Oto ..polityk11. A  jego  zasługi 
i kwalifikacje, które g o  w yniosły na listę B. 
B.? Szczerą znajdziemy na to  pytanie odpo­
wiedź w ..Kurjerze W ileńskim ’1:

„Pułk. W ędziagolski   pisze organ p.
Okulicza dosłownie —  to rzadki typ poli- 
tyka(!), który umiał zawsze kierować masy 
tia właściwą drogę, zawsze umiał w porę 
zmienić szyld stronnictwa11.
Pogratulow ać sanacji nabytku! Godzien 

stanąć obok  pp. Samojców i Burdów! B. pia- 
stowiec, b. w yzw oleniec, b. chłopo-stronnik, 
.obecnie sanator z kwalifikacją, że ..zawsze 
umiał w porę(!) zmienić szyld stronnictwa’1... 
Czyżby sanacja wileńska już teraz myślała 
o przemalowaniu szyldu? Oto przypuszczenie, 
które się nasuwa w  związku z olbrzymią re­
klamą esoby p. W ędziagolskiego

Rekordowe cyfry. \
„K urjer Śląski11 zawiadamia czytelników 

o swej 56 konfiskacie. Na czele ostatniego 
.R o zw o ju 11 łódzkiego czytam y ogłoszenie 

o 80-tej konfiskacie tego pisma. „K urjer Za­
chodni11 w Sosnowcu w ykazuje dużo niższą 
cyfrę konfiskat: zaledwie 13 w ciągu ostatnich 
dw óch miesięcy. Zato ..Lwowski Kurjer P o­
ranny’1 spotyka ostatnio 71-sza konfiskata.

My straciliśmy już rachubę konfiskat.

Zgon ojca mgra Łęgowskiego.
W e wczorajszym  numerze donosiliśm y, że 

działacz O. W . P mgr. W itold  Łęgowski, are­
sztowany w  ubiegłą sobotę, wypuszczony zo­
stał w czoraj z  więzienia za kaucją 2 0 0 0  zł. 
Dzisiaj doszła nas tragiczna wiadom ość, że o j­
c iec magistra Łęgow skiego, by ły  kurator 
szkolny, na w ieść o  aresztowaniu syna zmarł 
w Poznaniu nagle na udar serca.

M agistrowi Łęgow skiego tow arzyszy w tej 
chwili szczery żal i głębokie współczucie 
wszystkich uczciw ych ludzi, którzy w mogile 
śp. Jego  Ojca w idzą sym bol twardej i nieu­
giętej walki o świętą polską sprawę. W ierzy­
m y g łęboko, że ta bolesna ofiara, poniesiona 
w imię najświętszych przekonań magistra Łę- 
gow sldego nie złamie —  lecz przeciwnie wzbu­
dzi w  nim .potężny hart tak nam dzisiaj bardzo 
potrzebny.

Jak glosują protestanci.
-.Glos E w angelicki1’ , organ warszawskiego 

zboru ewang.-augsburskiego, w  Nrze 45 z dnia 
9 b. im. zamieszcza, następujące ogłoszenie: 

W obec licznych zapytań komunikujemy na­
szym w spółw yznaw com , że ew angelicy iprzy wy 
borac-h do Sejmu i Senatu głosują na listy pro- 
rradowe t. zw. Bloku bezpartyjnego w spółpra­
cy  z rządem, na której czele stoi marszałek J. 
Piłsudski11. (KAP.).

ŚWIĘTO MŁODZIEŻY W  W O JASZÓW CE.
Z W ojaszów ki (w oj. lwowskie) piszą nam: 

f  dniu 11 bm. przy czynnym udziale. Stowa- 
syszeń M łodzieży i Dziatw y szkolnej, w sali 
ypełn ionej przez młódź i starczych, odbyło 
ą  tutaj ..Święto M łodzieży11. Na nadzwyczaj 
lila całość złożyły się: Msza św.. pogadanki 

powstaniu listopadowem . odzyskaniu nie- 
odlegości i Św. Stan. K ostce, śpiewy, dekla- 
lacje i barwny popis giińnastyczny dziatwy 
czącej się. pod przew. nauczycielki . M. W it- 
Otiówmej. U roczystość zaszczycili ni. in. swą 
becnością Opiekunowie Stowarzyszeń: ks.
lig . W ł. Ziemski, ip. dyr. K. Trybu? wraz 
żoną. ip. kier. Fr. Szczurek i p. Naczelnik 

u. W itkoś.

KONGRES PRZECIW ALK O H OLO W Y 
W  W ILNIE.

W  dniach 7 i 8 grudnia b. r. odtędzie się 
w W ilnie IX -ty  ogólnopolski kongres przeciw­
a lkoholow y, pośw ięcony sprawem metod zwal­
czania alkoholizmu, lecznictwa, kw estyi euge- 
sto, pow inny już ulec. zmodernizowaniu: pierw- 
którego zorganizowana będzie wystawa przeciw 
alkoholow a, będzie obradował w mucach uni­
wersytetu.

BA RAN  O 4-CH ROGACH W W AR SZAW IE .
D yrekcja rzeźni w W arszawie przekazała do 

zbiorów  stołecznego ogrodu zoologicznego oso­
bliw y okaz barana, posiadającego dwie pary ro 
gów : kozie i baranie. Barana tego przyprowa­
dzono na targowisko z pewnej wsi podwarszaw 

1 skifti
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Przeri jiaństw/iwą naprotią literacką
" ?

X M c e  mfaiza, f i i n o ,  tces.tr ...V* , .v
S ztu K a  w s s in łcz d S iła  a  1 0 0 - ! e c i e

I s t o p a ^ w e .  Podw yższenie państwowej nagrody literackiej. —  K . H. R ostw orow ski najpoważniejsz., m
V 1 u.o.zczeniu stulecia Powstania Li.Gopado- kandydatem

w-eg, zamiorza w ziąć udział instytut Tropagau Związki zaw.cdowe literatów rozipcezęły już o 4wk>Ty  ustanowił nową n a g r o d ę  coroczną za
d y  Sztuki —  nowa plac w k a  artyiycz-na, dzia- Zg jaszanie do ministerstwa oświaty karidyda- k.siążttę dla m łodzieży w w ysokości 10.000 z ł
ła jąca  p o i  opieką Min. W . R. i O. P „  oraz Mm. państw, wej nagrody literackiej za rok Nagroda literacka państwowa została usta-
Spraw W ow n. Pierw-szy sw ój Salon 'esien.ny In 1 9 3 0 ,
stytut otwiera w dniu 29 nstopada 0. r, pod Prace sądu konkursow ego dla rozpatrzenia
nazwą .Salonu L istopadow ego >oku 1930 . Saf dzieł literackich, k tóro  m cgą  stanowić/ porlsta- 
loa  pom yślany i€Ct w  tan spcsóh, żc będzie prze (io  ftagrody, rozpoczną siej w końcu bież. 
gląd-em współc3>38neęo stanu sztuki polskiej, miesiąca. ' •*

N ie o r z y i* łd i t a  (ir jg iO d tn & Ś t. * Nagroda mc,rad a ^ansrwcwa, będąca naj-
* ■ 1 *  wyzszem  odznaczeniem hterackiam w  P zp lncj,

Donosiliśmy niedawno o prem.icrzc groteski udzielana jest w  grudniu każdego roku. 
teatralne,] F. Goetla i R. M alczew skiego p. t. W  roku bież. minister ośw iaty na podstawie
,,Któ1 Nikodem  granej w e Lw ow ie. Utwór wniosku dyrektora departamentu sztuki, posta- 
ten, k tóry  padł zresztą, posiadał jedną ..orygi- ,n,ow.ił podw yższyć państwową nagrodę literac- 
nalną“  w kładkę inscenizacyjną, która nic była ką z  t 5  na ?0  tys. zł. Rów nocześnie minister 
dotychczas praktykow ana na scenach tea- • ' •*
tralnych. Oto reżyser sztuki, p. W . Radulski 
polecił w  scenie aktu II. obnażyć się jednej 
z gra jących  artystek. U żyto efektu, który 
w praw dzie n iekiedy byw a używ any w  teatrzy­
kach kabaretow ych  o zdecydow anym  porno­
graficznym  charakterze, lecz k tórego nie uży 
w ają kabarety naw et o pewnych aspiracjach 
artystycznych, a który  jest rzeczą nieprakty- 
kow aną zupełnie w  teatrze europejskim .

Scena ta jak i  w ogóle  podobno wystąpienia 
pornograficzne są czemś bezwzględnie sprzecz- 
nem z elementarnemu zasadami naszej kultu­
ry, t. j. ku ltury-chrześcijańskiej, polskiej i eu 
ropejskiej —  i dlatego należy ten moment 
wdzierania się pornograf,]! na scenę najkatego- 
ryczniej napiętnow ać 1 potępić. I

Afek na F. Goetla.

nowiona w r. 1925. D otychczas nagrodę tę o- 
trzymali: Stefan ŻeromSid, Kornel Makuszyń­
ski, Leopold Staff, Juljnsz Kaden Bandrowski 
i Ferdynand Goetel. Jako kandydatów  do te­
gorocznej nagrody państwowej wym ienia się 
nazwiska: Kazimierz Przerwa Tetmajer, Karol 
Hubert Rostw orow ski i W acław  Sieroszewski. 
Najwięcej szans daje się powszechnie w  kotach 
literackich K. H. Rotworow sklenm , najznako­
mitszej postaci w spółczesnej dramaturgii pol­
skiej —  znamienna rzecz —  nie nagrodzonemu 
dotąd żndnem odznaczeniem. ,

w kinie ctewifiknwem J I K f D J I
f f u l .  św. Gertrudy 5

Arcvdzieło, które z a a i w c s  w p & ł a ł o  zachwyt i entuz>azsn.

i k r a k o w s k ic h  sa ! k o n c e rt o w y c h
L eopold  Muenzer, pianista,

„Przegląd Literacki", m iesięcznik w ydaw a­
ny w  .Warszawie przez księgarnię Trzaski,
Everta i M ichalskiego zamieścił artykuł p. S.
D zikow skiego p. t. „L ó d  bez serca11, krytyk u ­
jący- ostatnią pow ieść Ferd. G «etla p. t. „Ser­
ce lodów '1, za którą autor otrzym ał literacką, 
nagrodę państwową. Zarząd T ow . L iteratów  
i D ziennikarzy Polskich  w W arszaw ie potępił 
ten atak na Goetla, w  odpow iedzi na co p.
S. D zikow ski w ystosow ał list d o  „Przeglądu 
L it.11 w tej sprawie, pisząc w  nim m. in .:

Jtj,,Artykuł m ój w żadnym sw ym  ustępie nie > Znany już. w  K rakowie pianista lw ow ski, 
by ł „insyn uacją11 ani „osobistym  atakiem 11 na L eopold  Muenzer, który  jeszcze na konkursie 
cześć „zaw odow ą p. Ferdynanda Goetla?? by ł Chopinowskim w  W arszawie zdobył zaszczytne 
natom iast analizą ow ej żałosnej „gospodark i wyróżnienie pośród rzeszy ubiegających sio o 
w ew nętrznej", ukoronow anej tak  poronionym  nagrody  m łodych  wirtuozów, • wystąpił pono- 
utworem , jak  „S erce  L od ów 11. Charakteryzując wnio na estradzie Sali B olońskiego z celowo: 
p. Goetla, byłem aż nadto pow ściągliw y. Nie ułożonym program em, idącym  od Bacha do 
pisałem np. nic o jeg o  słynnej w ypraw ie ęa- Schuberta. Technika p. Mnen-zcra jest dzu iaj 
m oloiow ej do K rakow a podczas konkursu Tea- tak dalece rozwinięta, żc artysta może bez ry- 
tru M ieiskiego. nie rozstrząsałem dziwnych spo zyk<; p rzyśp ieszyć1 tem po pierwszej części kon- 
sobów , dzięki któiwm  m ógł otrzym ać nagrodę eeirtu w łosk iego Bacha do v ivace i mimo t-o 
za dzieło, które w ów czas nie u Kazało się je - osiąga w  finale w łaściw y efekt- spotęgowaną 
szcze w  druku, n i«  zajm owałem  się naw et jeg o  szybkością  presta do prestissima. Demon szyb- 
haniebna przeróbką sienkiew iczow skiego „Jan- kości nie pozw ala pianistom dzisiejszym pn 
£& m uzykanta11 na scenariusz film owy- , ! trzeć spokojnie na rekordy ośmio- czy dwuna-

-----------_____________  sto-cylindrow ych autom obilów, bez wyciągania

CIEBIE TYLKO KOCHEM...!
Płomienna pieśń miłości i tęsknoty.

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  p C j i O E  Cł»ISrJW, MN 5?i»WE
W programie znany tygodnik najświeższych aktualności Foxa,

f p o r i .

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i ju* wieczór, w niedzielę i święta o godz. o popoł. 
t a n y  m i e j s c  n o r u l H S .  — y= jp = = = ^ p c = = 5 ^ ................— t S a i a  d o b r z e  o g r z a n a .

LITE RACI K R A K O W SC Y  P R ZE C IW  NAPAŚ- w niosków  w  odniesieniu d o  ich pola działania

CI OM NA D Y R  M ICHALSKIEGO. „Stare nasze określenia tempa, od largo do pic 
'st-o, powinny ju ż  uledz zm odernizowaniu: pierw 

Otrzymujemy następują™  pismo. „O dracza- chyżośe —  czwarta chyżosć —  train bleu —  
jąe „a jęc-e stanow iska w obec  nowo utworzone- golden a.rrow, lu-b coś- w  tym Ijiehu. Zgoda? 
g-o Instytutu popierania tw órczości Lterackiej Autostrada] pianistyczna ' prowadz/la dalej p. 
d o  czasu w ynL w w go  dzie.łałności —  7,wiązek Muenzera przez dwie sonaty -Scarlaftkego do 
Zaw ód. L iteratów  Polskich iw K rakowie -■ po- sonaty M ozarta D-diw. N ieskazitelność w yko- 
tęipia napaści na dy^ek.ora Funduszu ‘Kulfeiiry nania tych  utw orow  sprawiała sluchaczor.i s-i- 
N arodow ej, p. StanLława M ichalskiego, w yra- tysfąikcjg, obiektyw ność interpretacji —  także. 
3 jąu mu pełne -zaufanie za je g o  trzydziesto -niemniej niespełnionem pozostaw ało ji^rzcze ja - 

‘kA-KWetrrą działalność - zasługi na polu organi- j.jęg ..coś11, które nam podszeptują stare na- 
sow ania polskiej nauki i -kultury’1. Podpisa1: .wyczki rom antyczne, od  mzego jedna,k pianiści 

jK. H. Rostw orow ski, ptrezes. T . Kudliński, se- -nowocześni już są piecami odwróceni. A  myt
fcretarz.

) SZTUKA A. SŁONIMSKIEGO.
Teatr Mah7 w  W arszawie w ystaw ił „L e k a -■ 

t l\  bezdom nego11, sztukę A . Słonim skiego. Je­
den z k ry tyk ów  pisze o  premjerze.

—  ..Lekarz Bezdom ny’1 jest kom pilacją 
dw óch  poprzednich sztuk A nton iego S łonim -j 
sfciego. Jest to  ten sam gorzki a łucyferyezay 
.patos :„.JVieży B abel'1, ty lko nodany w  szm on -! 
ceso-wm sosie z Murzyna W arszaw skiego11.

i dheiolibyśmy, ?m jeszcze czasom patrzęćąw  o j czy... %. j-
,  a a a a j   ■ I l u  lim I  I IH II I II I II I  II I B m m / n m K U j r r iM U n WI U i n i  m

kowje i m iejskiej szkoły rękodzichiiczej w War 
/zau ie. Ze sprawozdania ilustracyjnego w y ­
stawy „W erkhundu11 w o W rocław iu dow iadu­
jem y ,się o wielkim rozw oju now oczesnego bu- 
don n.ict\\a i now oczesnej archi*--ktury wnętrz 
(u nas te-.hasła modernistyczne g ick  'grupa 
arehrąteklów warszawiskieh ..Prawc-ns1'1).

K “ . d.r. T . Ćłiiiszyiłski udkryi/a  nam 
■w „R zeczach  Pięknych11 m łody talent art. mai. 
7y.gm. Milliego, którego poli-chrrmje kościelne 
(np. n Misjonarzy na Nowej W si) wj-kazują 
noważ.nc w alory artystyczne i kryją w sobie 
nowe . ujecie sztuki kośc-elnej. ’ Redaguje to 
pirkiie pismo p. K az . 1 W itkiew icz. 1 1

Kto rcoze w mistrzem matocyklis^ow.
Komisja sportowa- Polskiego związku m oto­

cyk low ego postanowiła na swem ostafniem po­
siedzeniu wprowadzić zmianą w  systemie roz­
grywania mistrzostwa m ococyk iow ego P ol­
ski. Postanow iono w zorow ać sio na regulami­
nie autom obilklubów t. zn„ że do uzyskania 
tytułu mistrza Folski zawodnik musi uzyskać 
minimum punktów karny-ćh w trzech z pięciu 
następujących imprez m otocyk low ych : ż-1) 
Grand Prix, 2) raid dookoła  Polski, 3) w ysc.g  
płaski, 4) raid 1000 km., 6) wyścik naprzełaj. 
lnow acja  ta w prow adzona zostan;e po raz 
pierwszy przy rozgrywaniu mistrzostwa Pol­
ski w sezonie przyszłym.

Familijna drużyna piłkarska.
Do związku klubów  sportow ych w Biack- 

hcath w południow o-wschodniej części Lon­
dynu zgiosiia 6jvój akces osobliwa drużyna 
piłki nożnej, złożona z l l - t u  bram, synów pań­
stwa M. F. Ciarkę. Drużynę tworzą -bracia: 
H arold lat 42, Leonard 1. 40, Ciril L 38, Gra­
ham 1. 36, Cl and 1. 29, Lislie 1. 2% Stanley 
1. 23, W iiiy  1. 22, Norn.an 1. 21, Ł ddy 1 . 19 ;  
Herbert 1. 17. Pięciu z n .ch  ma żony i dzieci. 
Bracia tw orzą własny klub piłkarski n- 
„Southern Stars Club11. Fi.ozegrali dotąd osiem 
.spotkań towarzyskich, w ygryw ając az szesć. 
Raz przegrali, a raz uzyskali remis. Bracia 
pracują, w  nakładzie mleczarskim swych szczę­
śliwych rodziców .

Przeciw zbyt drugim skokom 
narciarskim.

Prąd zw alczający rekordow e pod wzg.ędem 
długości skoki narciarskie przybrał ostatuio na 
sile. Zebranie szw ajcarskiego Ziwiązku narciar­
skiego, odbyte w  Lozannie, postanowiło ener­
gicznie wystąpić przeciwko uprawianiu rekor­
dow ych  skokówę .ponieważ mają one mało 
wspólnego z prawdziwym s-pertem.

W edług now ych przepisów ' szwajcarskich, 
największa od leg łość skoku ograniczona 
do 60 ra O jle w  I-szej serji uzyskane byłyby 
skoki 55 m., w ów czas rozbieg nie m oże być 
w drugiej serji przedłużony. W szystkie skoki 
ponad 60 m nie bedą zaliczane.

ST A T Y .ST Y K A  W Y BO RÓ W  DO SEJMU 
I SENATU W  1323 R.

* P R ZY R O D A  I TECH N IK A, czasopismo po 
pula,ryzujące nauki -przyrodnicze i tecimidznc, 
nakład Książnicą —  Atlas. Prenumerata roczna 
zł. 8.40. ‘ /•,$
■ Pa ździernikowy numer „Przyrialy i Teciini- 

ki11 -posiada zajmuja.cą i pouczającą treść: Drf 
A. L astow iccg i w artykule p. t. O filmie dźw ię­
kow ym '’ , wprowadza nas w przystępny sposób 
W tajemnice tego popularnego dziś wynalazku.

W  innym artykule A. Dunajewski daje nam 
cinkawy. przegląd rzadkich dziś , budź nawet 
nym arlych  już zwierząt

Dr. 3t. Midewicz infermuje, ezytehr.Ka ó po­
tężnym przemyśle cynkowym  w Tolsce.

Dział inform acyjny szeroko w ..Przyrodzw 
i-T ech n ice11 uwzględniany, pozw ala czyteln iko­
wi być  au c-ourant najnowszy-ch prądów tak 
pr7,vrnd!i!czych juk technicznych nauk. 1

HANDEL ZAGRAN ICZNY RZECZYPO SPO ­
LITE J PO LSK IEJ I W  M. G DAŃ SK A. W y ­
szedł z druku nakładem G łów nego Urzędu Sta­
tystycznego zeszyt 9 za wrzesień miesięcznika 
Handlu Zagranicznego Rzplitej Polskiej 
z uwzględnieniem obrotów  handlow ych przez 
Gdańsk i Gdynię w miesiącu sierpniu oraz 
w okresie od stycznia do sierpnia 1930 i od 
stycznia do sierpnia r. 1929. W edług ustalonej

O B P A Z Y  ST Y K I D L A  MUZEUM 
NARODOW EGO.

Prasa w arszawska zamieszcza list otw arty 
art. mai. Adam a Styki, w  którym nrtvsta 
opuszczając W arszaw ę po 2 m iesiącach pobytu, 
w  związku z w ystaw ą prac jego ojca, brata i 
w łasna deklaruje w  imieniu sw ej matki, brata 
\ własnem trzy prace sw ego o jca  śp. Jana Sty- 
Id d lc Muzeum N arodow ego, a jedną dla tow. 
Zachęty  sztuk pięknych w  W arszawie,

ZM A RTW IEN IA M A R Y  PICKFORD. (sp otk a  się niewątpliw ie jg zainteresowaniem 
M ary P :ck ford  ma orzykrość; o to  je j bra 1 . P °v' ezechnem. Ge,na zl. 10. . ^

R Z E C ZY  PIĘK N E nr. 4, 5, 0, w ydaw nictw o 
M iejskiego Muzeum Przem ysłow ego -r . K rako­
wie zwraca uwagę swoją, wytworną szatą 
zomnątrza.ą i do konalerńi : reprodukcjami. 
Oglądamy kilkanaście ipię-kinych exlibris6w s ło ­
wiańskich, dalej gustow ne meble Sz. Ł ojka  
(paoj. J. P ietrzyka^’ -praco ceramiczne Henryki 

s  aktorką o  imt-dmu Mary. W ięc  będzie znowu Kernerówmy, podziwiam y cudowne ]irace pań- 
łla ry  P iokford, numer 2! J stw-owej sziroły przem ysłowej żeńskiej w  Kra-

Ukazał się w  druku t. X  Statystyki Polski; i ir.ctoily i kolejności miesięcznik zawiera dane, 
zaw ierający na XLYJ i 141 stronach _  tabli- dotyczące liandlu zagranicznego Polski z po- 

j caeh sprawozdanie statystyczno z odbytych  szczogóinem i krajami oraz ąirzegląd ogolny i 
w r. 1928 w yborach do Sejmu i Senatu. Dział szczegółow y przywozu i w yw ozn w edług grup 

i pierwszy podaje na X Y F I tablicach ogólne da- towarów, co winno w wysokim  stopniu zainte- 
1 ii o o podziale w yborczym  państwa, listach, knn resować nasze swe-ry przemysłowe i handlowe, 
dydatach w edług wieku i zawodu oraz wyui- Prenumerata w kraju wynosi zl. 32.— , cena 
ka.ch w yborów  w edług grup w ojew ódzk ich ,v ,vo-: zesz ńu pojedyńczogo zł. 3.—  
jow ództw  i okręgów  w yborczych . j GO ZROBIĆ Z W OŁO ,VINYv W k łopocie

Dziat drugi omawia szęzęgółow o przebieg - hv 111 wszystkim paniom domu przyjdzie z pn- 
w yborów  do Sejmu i $enatu w edług w oje - niecą na.,;,nowsza książeczka „Ż ycia  rraktycz.- 
w ództw  i okręgów  w yborczych , 'n o w ia tó w j' nogo1, p t. „P otra w y  z w ołow iny", podane są 
miast i gmin -wiejskich. W obec nadchodzących 

i w yborów  do Sejmu i Senatu w ydaw nictw o to
1 w niej nioza-wndne’,’ w ypróbow ane przepisy Pi­

ni Elżbi-ety na sztuki mięsa, pieczenie. be»f-

fta-ck, toż  aktor film ow y, mml córeczkę, którą 
,«huiał ocliirzcić Mar ją . „S łodk a Mary11 zażądała 
jednak, aby  Jack  zmienił imię swej latorośli 
•na Gwynne, albowinm m oże to  w  .przyszłości 
fttaninwić -groźną konkurencję dla, słynnej ar­
tystk i. Jack  zgodzi! się. A toli w m iędzyczasie 
zdążył s :ę rozw ieść ł -ma się żenić podobno

sztyki, kol loty, zrazy,:- oraz najrozmaitsze i-n- 
uc potraw y! Szczegółow o opracow any podział 
w-oloWlny. ułatwi -niewątpliw ie zakuoy c o ­
dzienne. Cena książeczki 1 zl. 50 g r„ z prze­
syłką pocztową. 1 zł. 80 gr. Zam aw ia# i naby­
wać, można w  Tow arzystw ie Wydawmiezem 
„B luszcz11, W arszawa. P lac Zamkuww 9.

G Ł O S U J C I E  
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Wyrok w ang!a!skim sadzie.
Przed sądem w Londynie stanęła m łoda u- 

rzędmezka, która z nędznej sw ojej pensji aw  
siaia. utrzym ywać cńorą matkę i posyłać do 
szkoły małą siostrzyczkę. Pew nego drua, maja.,, 
kłnpo-ty pieniężne, poprosiła sw ojego  szefa o 
poratowanie je j wypłaceniom zgćry  zalicz' na 
pensje w sumie, 5 funtów, spotkała*S'ę wTszeia».,> 
z odm ową. T ego sam ego dnia posłana, została, 
jak zwykle, d o  tanku, celi m wpłacenia pewnej 
,sumy. Z dany-cb je j na ten cel pieniędzy wzięła 
dla siebie banknot pięciotuntow.y z zamiarem 
zwrócenia go , gdy  tylko bodzie mogła. Kiedy 
jednak sprawa sie w ykryła oskarżył ją  chle­
bodawca, o kradzież.

W  wyniku jrroccsu nietylko um ew łaniom  
ją, ąle oskarżyciel je j został surowo zgrom io­
ny przez sędziego W  nieludzki postępek w sto­
sunku do  sw ojej urzędniczki, '/nusit bowna^i 
uczciw ą dziewczynę do popełnienia, kradzieży. 
Z w yroku sądu m-m fał szef wmese ow o pięć 
funtów do K asy  Przezornm-ci swotek^ urzędni­
ków. W yrok  ten w yw ołał w Anglji liczno ko- 
m»n tarze.

Epiderrija rt>zwoii5w,w urcji
■ Do jak iego stopnia, 1 wraz z em ancypacją 

kobiet, i wprowadzeniem jt-dn-n-żenstwa, rozwiel- 
możniła sie w Turcji tnanja rozw odów , sw-iao’- 
czy  chociażby sprzedaż uliczna broszurek, stre- 
szczaj«pwch nowowprow-adzone prawo małżeń­
skie, któro obejm uje oczyw iście rowideż i spra. 
w-ę ro.zvfodów. Istotnie, liczba prece-sów roz- 
w odow ycb  rośnie z dnia na dzień. W  Stam­
bule wnosi suj dziennie dwadzieścia pięć pro­
cesów  rozwTodow'vch do sądów. Fakt ten, żt 
jedynie 15 proc. z nich kończy się pomyślnym 
wynikiem, stanowi najlepszy dow ód, iż w wle- 
ksaośei w ypadków  pow ód tiio może nrzyto- 
czyó żadnych poważuiej-szycb m otyw ów  poza 
cńęcia uwolumnia sie od dokuczliw ych Obo­
wiązków. Zadanie sędziów  tom jest ‘ rudniej- 
sze, żc r A  znajdują oni dostatecznego oparcia 
dla podtrzymania instytucji małżeńskiej w tra­
dycjach  religijnych

Pęd do pc-zwodów przypisują. Turcy szyi u 
kitn postępom feminizmu w  Turcji Pozbycie sie 
żony było w dawniejszym ustroju wwiącznym 
przywilejem rnęża. Obecnie, w li iznyeb w ypad­
kach, kobieta w ystępuje z zarzutami i na ich 
podstawie dom aga -sie rozwodu i wypłacenia 
jej a l:m entów przez małżonka. W  dodatku, i bo ­
daj żo jest to czynnik najnardziei ważki, w ! 
doki m aterialnego uniezależnienia się kobiety 
Przez zarobkowanie są większe dzisiaj, niż kie. 
dykolw iek. W szystko to razem składa się na 
praw dziwą cpidem ję rozw odow ą W Turcji.
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"Co słychać
* n  ttree f t o r o i c .

K raków , dnia 15-go listopada 1930.
S o b o t a  15: św. Gertrudy.
N i e d z i e l a  16: M. B. Ostrobramskiej.
N i e d z i e l a  16: wsch. słońca o godz. 7.13, 

r.acb. o 16.16. ' i
■  --------

POSIEDZENIE W Y D ZIAŁ U  HIST. FILOZ. 
POLSK. A K A D . UM. odbędzie się w poniedzia 
łftk 17 bm. o godz.' 6-tej wieczorem . Porządek 
dzienny: 1) Prof. dr. R. Taubenschlag: Ewik- 
oja  w  polskiem prawie średniowiecżncm, 2) 
AFarja Stecka: Tow arzystw o Dem okratyczne 
Polskie 1832-6 loferent prof. dr. W ł; K onop­
czyński. P o refcratacli odbędzie się posiedzenie 
administracyjne. Na porządku dziennym spra­
wozdanie sekretarza W ydziału i ocena prac.

N A W CZO RAJSZYM  TARG U  płacono 
yiast. ceny: litr mleka niezbieranego 35— 40 gr. 
1 kg. sera krow iego 1 — 1.20 zł. masła, deser. 
5.50— 6 zł, ja ja za sztukę 22— 24 gr, wapienne
17 18 gr. R yby : karp żywy duży 1 kg. 3.50
7;t, mały 2 zł. szczupak 5.50— 6 zł. sandacz 7—  
7.50 zł. leszcze 6.50— 7. świnki 4.50— 5 z1, 
'brzany 6.50— 7 zł. Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 
'5.50— 6 zł, marchew 1 kg, 18— 20 gr. cebula
30— 35 gr. ,pietruszka 40 45 gr. pom idory
1 kg. 1.40— 1.80 z!, w łoszczyzna 30— 35 gr.

n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  w  f a b r y ­
c e . P ogotow ie ratunków'e w yjeżdżało do W o j­
ciecha Ryszki (1. 35), robotnika fabryki Korn- 
golda przy ul. Romanowie?..! 7. który  doznał 
odcięcia palca u prawej ręki nożami maszynn- 
wemi. Rannego przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

W  CZASIE W ESELA u Józefa Wieprza 
■w Bm iu (ad Kobierzyn) wynikła bójka, w cza­
sie której został postrzelony z rewolweru Józef 
W ieczorek  (1. 19) z Żelazówki. W ieczorek 
zmarł tego sam ego dnia o godz. 23 wieczór.

DZIECIOBÓJCZYNI. Teresa Dragan (1. 27) 
7, K obyłca pow. Bochnia powiła dziecko płci 
męskiej, które bezpośrednio po przyjściu na 
świat pozbawiła życia a zw łoki zakopała 
■w pobliskim losie. P o  przeprowadzeniu docho­
dzeń i odnalezieniu zw łok skierowano na w yro­
dną matkę, która jest chora, zawiadomie­
nie karne do sądu.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Trzosow i A nto­
niemu skradziono z budki kolejow ej na ul. P a ­
wiej kożuch wartości 100 zł.. —  Millerowi .7. 
pakunek zawierający chustki do okrycia war­
tości 350 zł.   Aresztowano Annę Drużkow-
tjką. za kradzież, garderoby. Stanisława Nóry 
sia (1. 31). robotnika za sprzeniewierzenie 519 
wł. na szkodę Henryka Rolnie.kiego. oraz Mayję 
Pankiew icz (1. 20) za kradzież złotego zegar­
ka.

ZAWIADOMIENIA* I KOMUNIKATY.
SEZON ZIMOWY W  TRUSKAWCU.

Znakomito warunki dotychczasowych sezonów 
zimowych w tem urcicznn uzdrowisku podkarpac­
kie™ dały asumpt Zarządowi zdroju do poczynie­
nia przed nadchodzącym sezonem zimowym — 
który trwać będzie jak zwykle od 1 grudnia, do 1 
marca, — szeregu ulepszeń. Łazienki główne zo­
stały rozbudowane dla celów sezonu zimowego 
w ten sposób, iż czynnych będzie w roku bieżą­
cym 50 kabin —  przy każdej osobna leżał ni.a — 
centralnie ogrzewanych — należycie, wentylowa­
nych i dających teansamem pełną, gwarancję sku­
teczności kuracji. Pijalnia wód mineralnych zo 
słynną „Naftusią" na'czoło w osobnym budynku, 
również centralnie ogrzanym —  ułatwia niezmier­
nie — ze względu na swoje blizkie położenie przy 
łazienkach —  jeden 7, koniecznych punktów ku­
racji. jakim jest, picie życiodajnych zdrojów trusku- 
wieokieb. .Szereg zapowiedzianych interesujflćyńSi 
imprez sportowych, jako to raidów automobilo­
wych, popisów horuograficznyrh na lorze łyżwiar­
skim —  zawodów narciarskich etc., a także mo­
żność udziału w pięknych polowaniach _gremial­
nych, urządzany cli przez Zarząd, zapewnia. Kura­
cjuszom przyjemny pobyt. Zuako>inita_ restauracja, 
zakładowa, Klub towarzyski, dancingi, kino, im­
prezy teatralne, koncerty, dopełnią całości. Zarząd 
uzdrowiska dołożył wszelkich starań w kierunku 
utrzymania bezpośredniej komunikacji ze wszyst­
kiemu ośrodkami Polski. Biorąc pod uwagę dzisiej­
szo ciężkie stosunki gospodarcze, Dyrekcja zdroju 
przeprowadziła również możliwą redukcję cen, bv 
tem,samom dać możność taniego pobytu w Trus- 
kawcu.

700 ZŁ. DLA BIEDNYCH DZIECI. Na skutek 
Odezwy „Zamiast -wieńców i kwiatów w dzień 
zaduszny, składajmy ofiary ma głodne dzieci", 
■wpłynęła na- Tęco p. Róży Łubieńskiej kwota 695 
7,t. ÓG gr., którą przeznaczono dla biednych dzieci. 
P. Łubieńska składa ofiarodawcom najgorętsze po- 
dziękowanie.

TELEFON W  KOZŁOWIE. Z dniom 4 b. ni. 
uruchomiono w Kozłowio fpow. Miechów) centralę 
telefoniczną dla ruchu telefonicznego i telegraficz­
nego.

WYGRANE DZIEŁA SZTUKI, które zostały 
nnegdaj wylosowano, nałoży odbierać jak naj­
wcześniej w -Pałacu Sztuki przy pb Szczepańskim, 
codziennie od godz. 10 rano do 2 po południu.

SENZACYJNY WIECZÓR EKSPERYMEN­
TALNY słynnego Lo-Kittayn odbędzie się dziś 
w sobotę w Starym Teatrze. Bardzo ciekawy pro­
gram obejmuje doświadczenia 7. zakresu okulty­
zm , fakiryzmu indyjskiego, hypnozy zwierzał,, 
jasnowidzenia, telepatji bez. kontaktu na odległość 
i t. d.

„PORANEK PIEŚNI POWSTAŃCZEJ" na do­
chód Bursy Przemysłowej, który się odbył w loka­
lu Towarzystwa Rolniczego dnia 9 b. m.. zgroma­
dził znakomity zospół wykonawców. Wymowno za­
gajenie Prof. Piaseckiego, porywające przemówie­
nie prof. Felińskiego, piękny śpiew solowy art. 
dramat, p. Tyrowiczówny z łaskawym a.komp.

0 pomoc dla młodzieży przemysłowej i rękodzielniczej
‘ i Cmegdaj odbyło się w  sali konferencyjnej 
gmachu Związku M łodzieży Przem ysłowej i Rę­
kodzielniczej w Krakowie, ogólne zebranie 
członków' wspierających Związku, którzy sta­
łymi * -wkładkami pom agają dziełu, budow y 
i  pracy nad w ychow aniem  młodzieży .przemy­
słow ej i rękodzielniczej. ' Licznie zebranych 
w słowach serdecznych pow itał Prezes Związ­
ku Ks. M. J. Kuznowicz dziękując za ofiarność 
'okazywaną pomimo trudności i ciężkich warun­
ków  doby  obecnej.

Zwrócił dalej uwagę, że członkow ie wapifc- 
rający do wielkiej rzeczy przykiadnją ręki. bo 
do dzielą odrodzenia mieszczaństwa polskiego 
f  miast polskich. Trudności w  jakicii Związek
boryka sie są w ie lk ie  ogół nie zdaje sobie
'z nich sprawy, bo widzi gmach, jego solidne 
i nowoczesne uiządzcnia i stąd sądzi często­
k roć. że nic w ięcej uczynić dla dzida- tego nic 
■potrzeba —  tymczasem mufy te ciężkim tru­
dem wzniesione czekają próżno wykończenia 
dla braku pieniędzy, a i setki m łodzieży korzy­
stające z gmachu w ołają clileba, ciepła i świa­
tła —  chcą żyć, kształcić się i w ychow ać. Pro­
simy tu wszystkich. —  mówił ks. K uznow icz—  
by z bliska przypatrywali sio naszemu życiu, 
naszej pracz i jej wynikom — - by zechcieli 
wniknąć w trudności i potrzeby dzieła, które 
(lin Polski -pierwszorzędną odgryw a rolę.

R e j. Kazimierz Kalinowski w  głębokich 
słowach zestawił bilans obcc-nych stosunków 
w naszych miastach i -miasteczkach. Rozwinął 
.j-rzed oczym a zebranych tragiczny obraz nę­
dzy  m ieszczaństwa' i spychanie go dłońmi ży­

w iołów  obcych ; jedyny ratunek to należyte 
w ychow anie młodzieży, która zasili rozbite 
szeregi mieszczaństwa i doprow adzić jc  będzie 
m ogła  d o  dawnej jego  świetności. Za obow ią­
zek  patriotyczny uznaje, potrzebę niesienia po­
m ocy  Związkowi M łodzieży, k tóry  od dziesią­
te k  lat stanow i tę twierdzę, o której rozbić -się 
m oże i musi żyw ioł przeciwny polskości miast.

Dalej, prezesowo, 'A dam ow a Chmielowa 
iw słowach serdecznych wzywa, do niesienia 
■pomocy dziełu krakowskiemu apelując, do serc 
i -uczuć matczynych, prosząc panie krakowskie 
o udział w pracach Związku j zbliżenie się do 
•młodzieży, która tak bardzo potrzebuje opieki. 
-Wreszcie dawny człoijek Związku p. Kasper 
■Binczycki przedłożył wniosek by członkowie 
■wspierający zechcieli stać się apostołami akcji 
pom ocy dla m łodzieży, -przez zjednywanie no­
w ych członków  wspierających z miesięczną 
w kładką od 2 zł., a. także dc; zjednywania fun­
datorów  marmurowych cegiełek w cenie 390 zł. 
•(ratalnie), jako trwałej pamiątki dzieła budow y 
gmachu.

W reszcie zebranych uczestników wpośród 
których ; widzieliśmy gen. dyw . Gasieckiego. 
arch. Htryjrńskiego. p. K. H. Rostw orow skie­
go. 7, Rostw orow skich M. K orytkow ą. Dra B. 
Rozmarynowieza. prof. L. K opyciń«k iego. prof. 
Pawlikowską. Dra Poźniaka i w. in.. rozdano 
wydaną ostatnio broszurę propagandową ilu­
strującą życie m łodzieży związkowej i urządze­
nia gmachu, oraz w zyw ającą do pom ocy w  n- 
kończc-niu budowy tego monumentalnego 
dzieła. r
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Oogolne ratyWielki wybór w instrumentaeh używanych! ===== ■■ . =====
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L  9.
b jjp w -w b i mseacm

W. P. 8 . Poprawskiej -  głęboko odczula dekla­
macja, p Juljwsza Bobrowskiego — mity, dźwięcz­
ny baryton fi. Kozaka, oraz znane zo swej spraw­
ności chóry męskiego seminarium nauczycielskie­
go, pod wytrawną batutą prof. Koniora, złożyły 
się na całość nadzwyczaj udatną. — Zarząd Bursy 
Przemysłowej dla osieroconych dziewcząt, składa 
riinicjszem gorące podziękom)nie wszystkim, któ- 
rzv nic szczędzili swych trudów dla dobrego celu.

' PORADNIA PRZECIWALKOHOLOWA przy 
Klinice Neurologie.zno-Psyehjalrycz.ncj U. J.. udzie­
la bezpłatnych porad we wtorki i czwartki od 
godz. 7—8 wieczór, ul. Kopernika L. 48.

REPERTUAR t e a t r u  s ł o w a c k i e g o
Sobota po południu: „Korjnlan" (przedst. dla 

młodzieży szkolnej — ceny najniższe).
Sobola wieczór: „Lekkomyślna siostra" i (pre-. 

mjera).
Niedziela po południu: „Damy i buzary" (ceny 

zniżone).
Niedziela wieczór: ..Lekkomyślna siostra".
Poniedziałek: ..Święty płomień11 ('przed.st", po­

pularne — eenv zniżone).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA.: „Ciebie tylko korhałrm".
SZTUKA: ..Egzotyczna kobieta".
APOLLO: ..Romans nad Rio Grandę".
CORSO: ..Owoc zakazany" (Cjn-nkali).
NOWOŚCI: 7,*mkn)fł<*
WARSZAW A: „Arfałl" Joe Maya, oraz panien­

ka z objekt.ywem (Bebe Daniels).
UCIECHA: „W iking" (muzyka wagnerowska).

TE ATK — KU CZC.I Ś. P. WŁ. PERZYSiSKTE-
GO. Teatr in. im. J. Słowackiego daje dzisiaj, ku 
uczczeniu painioei przedwcześnie zmarłego kome­
diopisarza ś. p." Włodzimier/n Perzyńskiego, jego 
najlepszą komedię .Lekkomyślna siostra", uznaną 
przez krytyko litera-ćką- y.n, szezytęwo dzieło ko- 
mcdjowo' Młodej 1’nlskh Świetna, komcdję odtwo­
rzą: pp. Jaroszewska, Dziewońska, Kostecka. T. 
liwa Pawłowski. Szyndler, Wroński. Reżyserja 1 
'Szyndlera. ..T.ekknun.yślna siostra" powtórzona lu­
dzie też w niedzielę. Dziś po południu jako AT. 
przedstawienie szkolne, po cenach nainiższyoh: 
szekspirowski ..Korjolan". lutro po południu „Da­
my i Imzary" Fredry, na. których jak za dawnych 
czasów teatr trzosie się od śmiechu. W poniedzia­
łek na- przedstawieniu popukaniem ..Święty pło­
mień". którego powodzenie rośnie 7. każdem pow­
tórzeniem. _  . . .

„NA NASZEJ PALECIE". Taki tytuł nosu' bę­
dzie' najbliższa prcmjera teatru rewji Basratela. 
która odbędzie się dziś w sobotę 15 h. m. Wielką 
atrakcja w' tym programie będą występy gościnno 
sławnej pary tanecznej „Dur DoTadaini" z te- 
atrów: Hallor-rorno w Berlinie. Apollo w Kopen­
hadze. Casino ile Parł? w Paryżu: w prz.owspania- 
łveh kostiumach na odpowiedniem tle dekoraeyj- 
nem odtańczą tango meksykańskie oraz fenmrne- 
nalny taniec egipski. Całości dopełnia nadzwy­
czajno pKrdńb- ĵe r wyjątkowych pomysłach. Kasa 
czynna codziennie 0U gou-z. 1C :zry> do 10 wieczór.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie­
dziele. „Cuda Brazylji" —  film podróżniczy; po­
nadto’ dodatek i komedja.

,  -------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę o 
godz. 8 rano odprawi Mszę św. i przemówi do mło­
dzieży J. E. Książę Metropolita krakowski. W cza­
sie Mszy św. śpiewać będz-ie chór sodalicji akade­
mików. o godz. zaś 10 grać będą wychowankowie 
4 gimnazjum, a mianowicie Józef Mikulski na wio­
lonczeli. Jerzy Borkowski na skrzypcach, a Jan 
Ekcr przy organach. W czasie Mszy św. zbieraną 
będzie składka na urządzenie kaplicy Matki Bos­
kiej Jurowickiej, w tymże kościele laskami sły­
nącej. ’ ' r

W KOŚCIELE MAR JACK IM w niedzielę 16 
b. ni. o godz. 12-tej chór ..Hasło" 7. towarzysze­
niem orkiestry symfonicznej 20 p. p. porl kier. 
py Stefana Profica. wykona, utwory religijne 
Gounoda. Eilkego. Bcetłioyena i innych. Podczas 
nabożeństwa zbiórka na dalszą restauracje świą­
tyni Marjackiej.

Jawne głosowanie w świetle 
obowiązujących ustaw.

Art. 11 .' K onstytucji brzmi: „Sejm  składa 
się z posłów , w ybranych na łat pięć, licząc od 
r :—  • ' _ m _. .. jp i-ji!E S ł

JM. * JT.
Dnia 13 -go  listopada h. r.

zmarł , w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie 

zaapatrzony Św. 1 Sakramentami

I. Mat Df. f i l i  m
Kapłan Diecezji Przemyskiej,

licząc 77 lat życia.
Nabożeństwo pogrzebowe
zostanie odpraw ione w sobotę 
15/X1 o godz. 9 rano w Kościele 
0 0 . Karm elitów Bosych w Kra­
kow ie (przy ul. Rakowickiej 18) 
poczem nastąpi wyprow adzenie 
zw łok  na cmentarz rakowicki.

R . 5 .’ P. I

dnia otwarcia Sejmu, w glosow aniu pow szech­
nemu tajnem, bezpośredniem, równem i stosun- 
kowern". ’ 'ł

Art. 71 ordynacji w yborczej z dn. 28 lipca, 
1922 r. brzmi: „K arty  do głosow ania będą w kla 
dane do kopert, ostem plowanych stemplem prze 
w odnicząeego okręgow ej • kom isji w yborczej. 
K operty powinny być sporządzone z papieru 
nieprzejrzystego w form acie 9 X 12  cm ".

- -K operty  nie będą oznaczone żadnym zna* 
kiem odróżniającym  oprócz stempla".

Art. 72 ordyn. w yborczej zawiera taki prze. 
pis; „W yb orca  otrzym uje ostem plowaną koper­
tę. wkłada w nią kartę do glosow ania i wrę­
cza przewodniczącem u, który, sprawdziwszy 
stempel na kopercie i nie zaglądając do jej wnę­
trza, wrzuca ją do urny w yborczej".

Art 7 Rozporządzenia P. Prezydenta RzplI- 
tej z dn. 12 września 1980 brzmi: „K to  przy 
glosowaniu tajnem zapoznaje się w sposób bez­
prawny z treścią cudzego głosu, ulega karze 
aresztu od roku lub grzyw ny do 5000 zl.“ .

Uwaga: Glosowanie do Sejmu i Senatu jest 
tajne na m ocy K onstytucji, ordynacji w ybor­
czej i rozporządzenia Prezydenta R. P. G dyby 
więc ktoś glosow ał jaw nie dopuszcza się prze­
kroczenia K onstytucji i ustaw. A  skoro człon­
kow ie komisy) i mężowie zaufania mają obowią­
zek czuwania nad czystością aktu w yborczego, 
wynika stąd, że w razie jaw nego głosow ania 
powinni a) natychm iast spisać z tym w yborcą 
protokół, li) unieważnić ten glos, c) wnieść 
skargę do prokuratora i sędziego śledczego przy 
sądzie okręgow ym .

Święto muzyki kościelnej w Krakowie*
Związek chórów  ■ kościelnych archidiecezji 

krakow skiej (K raków , ul. Straszewskiego 18) 
organizuje na dzień 7 grudnia b. r. zjazd śpie­
w aczy. Podczas uroczystej Mszy św. w  kościele 
św. K rzyża chóry zw iązkowe w ykonają  wspól­
nie śpiewy gregoriańskie. K oncert popołudnio­
w y w wielkiej sali Domu K atolickiego będzie 
pośw ięcony w yłącznie polskiej tw órczości chó­
ralnej. Program obejmuje staropolskie kom po­
zycje  religijne W acław a Szam otulskiego, M iko­
łaja Gom ółki, M ikołaja Zielińskiego, Bartłomie­
ja  Pękiela, Grzegorza Gerwazego G orozyckiego 
i utw ory nowoczesne St. Moniuszki, Bolesławą 
W allek-W alewskiego, Garbusidskiego i i.

W ieczorem  ze wspaniałej świątyni M arjackiej 
będzie transm itowana przez radjo kościelna mu­
zyka organowa ł chóralna. K ierow nictw o arty­
styczne zjazdu spoczyw a w  rękach znakom itego 
kom pozytora krakow skiego, dyr. Boi. W allek- 
W alewskiego. ' •

INSTRUKCJE D LA POLICJI O DOMACH UKY.

W  ostatnich czasach zdarzyło się kilkakrot­
nie, iż do m ieszkań prywatnych, gdzie w  gronie 
znajom ych odbyw ała się gra w  karty, w kraczała 
policja i zamierzała sp isyw ać protokoły  za pro­
wadzenie potajem nego domu gry. Działo się to 
najczęściej wskutek poufnych doniesień osób 
prywatnych.

A by  taicie w ypadki przykrych pom yłek nie 
pow tarzały się na przyszłość, ma być wydana 
instrukcja, ściśle określająca różnicę między 
tajnym  domem gry, a prywatnemi zebraniami 
towarzyskiem u

CRAC,OVIA I B. —  CRACO VIA I A .
. 1

- W  niedzielę dnia 16 bm. rozegTaią czo ło ­
we drużyny Cracovii treningowe zawody 
w piłce nożnej. Zaw ody dwóch drużyn biało- 
czerwonych należą zawsze do bardzo intere­
sujących spotkań, albowiem w  zawodach tych 
występują obok ambicji, zalety techniczne 
oraz rutyna meczowa. W  m łodszej drużynie 
Cracovii wystąpi kilku now ych zawodników, 
zaś w  drużynie I B. wezmą udział w szyscy  gra­
cze ligowi. * Początek zawodów  o g. 11.30 
przed poi. na boisku Cracovii.

Dyrekcja K oncertów  
W ł .  B o io ń s k P

Pałac Spiski 
R y n e k  G t .  3 4 .

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie

Y ittor in a  B u cci, p ian istka  
M ik oła j O rłów , pianista 
Jan P ah m en , sk rzy p ek  
F ran ciszek  O sborn , plamista 
L ipsk i K w a rtet S ch n ch tebeck a  
L h.S7.16 S ze n tg y o rg y i. sk rzypek  

■ A lek san der  B ra ilow sk i, pianista 
A lfred  H oebn , p ianista  
L eop o ld  M ucnzer, p ianista  (c y k l z trzecS  

k on certów ).

D y rek cja  K o n ce rtó w  w y d a je  > za leżn ie o3 
kategorii, m ie jsc  k u p on y  ab on a m en tow e po 
Zł. Bo. ->0. 40 i 48  (w raz z g a rd erob ą ) dając, 
n abyw com  zn aczn e zn iżk i cen  b ile tów . Z a ­
m ów ien ia  a b on a m en tów  przy jm u je k asa  za- 
m ow ień p rzy  sk ładzie  fortep ia n ów  "Wł. B o - 

' dońskiego. P a łac  Spiski. R yn ek  Gł. 34.

' sss z  - * sssŁssaaga:



„GŁ.U5 NAtM JDtr z ctma is -g o  listopada isratr. ner. two-

Ż u c i e  ś & s & o d m c s e

Tendencja walut utrzymuje się.
Giełda krakowska z 14 listopada.

Notowano: Tohan 3.70 zł: Zieleniewski ?9 % zł; 
Siersza górnicza 40 7.1; Chodorów 112 7.1; Chybie 
23 zł; dolarówka 55 zł; inwestycyjna 97 zł.

Tendencja dla walut utrzymana. Dolar pry­
watnie 8.93— 8.94% zł; czeki bankowo 8.91—8.92 
zł. Bank Polski notuje bez zmiany.

W akcjach ruch żywszy, tranzakcje liczniejsze 
przy tendencji słabszej. Zniżkowo notowano Sier­
szę górniczą, Chodorów i Chybie przy większych 
obrotach, Tohan i Zieleniewski lekko mocniejsze. 
Z papierów procentowych dolarówka zwyżkowa 
przy większem zapotrzebowaniu, inwestycyjna 
w dalszym ciągu słabiej przy większarń zaofiaro­
waniu towaru. Na pogiełdziu zastój.

O FICJALN A GIEŁDA W AL U TO W A.
Warszawa 14 listopada. Waluty: Dolary 8.92 %, 

$ .9 4# , 8.9014. Dewizy: Belgja 124.43, 124.74,
124.12; Kopenhaga 238.55, 239.15. 237.95; Londyn 
43.33, 43.44. 43.22: Nowy Jork 8.91, 8.93, 8.89: Ńo- 
ivy Jork telegraficznie 8.92. 8.94, 8.90; Paryż 35.04. 
35.13, 34.95: Praua 26.45. 20.51, 26.39; Szwajcarja 
172.94, 173.37. 1-72.51; Wiedeń 125,63, 125,94.
125.32; W łochy 46.71, 45.83, 46.59; Berlin nieofi­
cjalnie 212.55.

GIEŁD A A K C Y JN A  W  W A R SZA W IE .
Pożyczki: 3%  premjowa pożyczka budowlana 

Sb — i%  premjowa inwestycyjna seryjna 101 %  — 
5%  dolarowa 54% —  5%  konwersyjna 48%. — 
6%  dolarowa 75 % — 7%  stabilizacyjna 83 — 
8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

G IEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 14 listopada. Paryż 20.26% • Londyn 

25.0514, Nowy Jork 5.15.92%, Belgja 71.95. W io­
chy 27.00, Hiszpanja 59.60, Holandja 207.52%. 
Berlin 122.90, Wiedeń 72.65, Praga 15.29%, War­
szawa 57.75.

Geny zboża zwyżkowe.
Giełda krakowska z 14 listopada.

Notowano: Pszenica dworska czerwona 28.50— 
29, biała 27—28. targowa 26.50—27, ż.yto dwor­
skie 20.5G—21. targowe 20—20.50. mąka pszenna 
krak. grysikowa 57—58. pszenna krak. 45% 55.50 
do 56, pszenna krak. 65% 50—51. pszenna kongr. 
grysikowa 54—55. mąka żytnia krak. typowa 35.50 
do" 36, żytnia razowa 29—30, pszenna razowa 40— 
41 zł.

Tendencja silniejsza, dowozy maie.

Do emerytów i wdów po urzędnikach państwowych!
W  związku z niedzielnemi wyboram i do 

Sejmu pow staje dla em erytow anych urzędni­
ków  i w dów  po funkcjonariuszach państwo­
wych pytanie, na którą, listę oddać głos i z k tó ­
rej list.y wybrani pogłowie szczerze i odważnie 
brenić będą słusznych praw emerytów, w dów  
i sierót po pracownikach państwowych. Zaw o­
dow e organizacje urzędników i em erytów  nie 
biorą oficjalnie .udziału w  akcji w yborczej 
z różnych w zględów , pozostawiając swiobodę 
wyboru listy sumieniu swych członków  i ich 
własnej ocenie.

Na terenie K rakow a w ybór ten ogranicza 
się do trzech list polskich, z wyłączeniem 
oczyw iście żydow skich. Gzy emeryci państwo­
wi i w dow y m ogą głosow ać na jedynkę, czy 
jest to zgodne z ich interesem? Cóż sanacja 
zrobiła dla em erytów w ciągu trzeci) lat swych 
rządów ? N ietylko że nie załatwiła żadnego 
z zasadniczych postulatów emerytalnych, ale 
traktowaniem ich próśb i na prawie opartych 
żądań, budziła nietylko rozgoryczenie u po­
szkodowanych. ale i zgorszenie w społeczeń­
stwie. Niedawno dopiero opublikowano w pra­
sie stan skarg, zgłoszonych do Najwyższego 
Trybunału Adm inistracyjnego, z czego okazu­
je się, że największa liczba spraw, jakie tam 
wpłynęły —  po sprawach podatkow ych —  to 
skargi em erytów  państwowych i w dów  na 
krzyw dzące dla nich decyzje organów rządo­
w ych! Czy słyszał kto. by któryś z posłów  BB 
stanął w Sejmie w  obronie emerytów państwo­
w ych  i w dów , by w ystąpił za zrównaniem pod 
względem uposażenia em erytów b. państw za­
borczych z emerytami polskimi, by emerytom 
kolejow ym  nie odbierano ich nabytych upraw- 

i nień i t. p.?
Rząd wprawdzie w ydał okólnik, ,.w yjaś­

n ia jący1 przepis ustawy, w myśl którego eme­
ryci b. państw zaborczych, zasłużeni dla Naro­
du. mieli otrzym ać pełna 100-prooentową eme­
ryturę. W ystarczy tylko —  brzmiał okólnik —

przedłożyć zaświadczenie „S ok o ła11, T. S. L., 
Strzelca lub t. p., by wyrównanie to  otrzymać. 
I cóż się okazało? Okólnik, z którym  tyle 
wiązauo nadzieji, stał się ty lko powodem  no­
wych rozgoryczeń i zaw odów . W niesione ma­
sow o udokumentowane prośby zalegają biurka 
ministerialne lub załatwiane są negatywnie. 
Rażące przykłady tego postępowania znajdzie­
my choćby  w ostatnim numerze urzędniczej 
„Jedności11. Notuje ona także pogłoskę, że 
w ministerstwie komunikacji projektuje się 
odebranie emerytom w ojskow ym  i cywilnym  
pTawa do 50 proc. zniżki kole jow ej; zaś eme­

rytom kolejowym  ma być  odebrane prawo do 
kart personalnych, t. j. 80 proc. opustu cen 
biletów.

Fakty te wskazują, że na obronę praw 
em erytów i w dów  ze strony .posłów sanacyj­
nych. przyzw yczajonych  jedynie do posłusz­
nego w ykonyw ania rozkazów, niema co liczyć.

G dy zaś g łosow anie i na listę socjalistyczną 
nie jest zgodne ze stanowiskiem ludności ka- 
tolckiej. należy z całą emergją poprzeć listę 
K atolickiego Bloku Ludow ego Nr 19, której 
kandydaci już z zasadniczych, program owych 
za ło itń  uważają za sw ój obow iązek obronę 
praw krzyw dzonych dotąd wcią.ż emerytów 
i wdów.

sanacji.

Niedziela 16 listopada.
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo 7, Ka­

tedry poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej: 12.10 Poranek symfoniczny 
z Filharmonji Warszawskiej; 14 Insp. H. Gautier: 

.„Najkorzystniejszy dla kieszeni rolnika sposóo o- 
siąg.nięcia wysokich plonów11; 14.20 Muzyka i_ od- 
rzyt rolniczy; 15 Dr Ploski: ..Kronika rolnicza; 
15.2G Muzyka z Warszawy; 15.35 PAT. — o prze­
biegu wyborów; 15.40 Audycja dla dzieci; 16 Od­
czyt p. t.: ..Hohenzollern wasalem Polski'1 — wygi. 
dr" A. Vetulani. prof. Un. Jag.; 16.20 Płyty gra­
mofonowe; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 16.55 Płyty 
gramofonowe: 17.15 Wiadomości przyjemne i po­
żyteczne; 17.30 PAT. —  o przebiegu wyborów: 
17.40 Koncert z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.25 
Feljeton z Warszawy: 19.40 PAT. — o przebiegu 
wyborów: 19.50 Płyty gramofonowe; ,20 Slnrho- 
wisko z Warszawy; 20.30 Koncert popularny: 21.25 
PAT. — o pnebiegu wyborów; 22 Felieton; 22.15 
Koncert: 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka taneczna. 
Począwszy od godz. 23.0G — PAT. nadawać, bę­
dzie co pół godziny do godz._5-tej sprawozdania 
o przebiegu wyborów; 24 Hejnał z Wieży Mar­
jackiej.

Lwów (385.1). G. 10.15 Nabożeństwo z Katedry 
poznańskiej; 16 Programowa skrzynka pocztowa. 
Korespondencję bieżącą omówi kierownik Wydzia­
łu Programowego p. J. S. Petry; 16.15 Pieśniarze 
polscy w interpretacji p. Stanisława, Tarnawskie­
go; i6.40 „Rola Ziemi Czerwieńskiej w polskim

dorobku kulturalnym11 — wygłosi dr Stanisław 
Lempicki, prof. Uniw. Lwowskiego; 16.55 20 minut 
humoru, występ p. M. Tatrzańskiego.

Warszawa (1411.7). O. 10.15 Nabożeństwo z Ku 
tedry poznańskiej; 12.15 Poranek symfoniczny 
z Filharmonji; 14 ..Pogadanka o sprawach prawni­
czych1': 14.20 Muzyka; 14.30 „Nawozy sztuczne — 
produkcja i konsumeja11; 14.50 Muzyka; 15 „Bieżą­
ce zagadnienia rolnictwa polskiego11; 15.20 Muzy­
ka; 15.3,5 PAT. — o przebiegu wyborów; 15.40 
Transmisja z Krakowa. Program dla dzieci: 16 
Skrzynka pocztowa; 16.20 Płyty gramofonowe; 
16.4G „Rola Ziemi Czerwieńskiej w polskim dorob­
ku kulturalnym11; 16.55 Płyty gramofonowe; 17.15 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne11. Transmisja 
na wszystkie stacje polskie; 17.30 PAT. — o prze­
biegu wyborów; 17.40 Koncert Reprezentacyjny 
Orkiestry Pol. Państw.; 19 Rozmaitości; 19.25'Fel­
jeton p. t. „Kult. zła11; 19.40 PAT. —■ o przebiegu 
wyborów: 19.50 Płyty gramofonowe. Utwory
skrzypcowe w wykonaniu Brany ,Tovanowicza; 20 
Słuchowisko „Sygnał z Marsa11; 20.30 Koncert po­
pularny. W ykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J. 
Ozimińskicgo. M. Polińska-Lewicka (sopran! i prof. 
L. Urstein (akomp.): 21.10 Kwadrans literacki
...Ślub po amerykańsku11: 21.25 PAT. — o p rz e ­
biegu wyborów; 21.30 Dalszy ciąg koncertu; 22 
Feljeton p. L „Spotkanie myśli głębokich11; 22.15 
Koncert, altowiolisty M. Szaleskicgo. Przy forte­
pianie J. Konopasck-Szaleska; 22.35— 5 rano PAT. 
o wynikach wyborów.

Katowice f408.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka­
tedry poznańskiej; 14 Ks. dr B. Rosiński: „Religja 
jest potrzebą11; 16 Skrzynka pocztowa. Korespon­
dencję bieżącą omówi p. St. Steczkowski; 16.29 
Płyty gramofonowe; 19 „Bery i bojki śląskie11 — 
Karlik z Kocyndra (prof. St. Ligoń).

Prasa sanacyjna wyczerpawszy już skar­
biec argumentów w yborczych dla sw ojej ,.je ­
dynki11, zaczyna poruszać dawniejsze sprawy, 
które obecnie nie są ani aktualne, ani zbyt in­
teresujące. a licząc się zapewne ze .-łabą pa­
mięcią wyborców sanacyjnych nagina prze­
brzmiałe fakty na swoją korzyść.

Taki a nie inny jest cel artykułu „II. Ku- 
rjera C cdz.11 z 13 lnu. ,,0  rewelacyjnych doku­
mentach z kampauji hurrimanowskiej'1, „O ża- 
!kulisach{!) partyjniełwa'1, ..Jak się sprzedaje 
iswe wpływy i stosunki11. Dziennik ten druku­
je  artykuł p. Tolloczk i przepojony   jak
z każdego zdania widać —  osobistą animozją, 
a może osobadeni rozczarowaniem autora do 
fcierwników poważnego polskiego przedsiębior­
stwa elektryfikacyjnego, które jego zdaniem
miało utracić zabiegi Harrimana. Nietylko nasz
organ, lecz również przeważna część prasy 
najrozmaitszych odcieni politycznych w ypo­
wiadała się otwarcie i w sposób z.upeinie zde­
cydow any przeciw projektowi harriiraaowrkie- 
mu. ja k o  wprost szkodliwemu dla interesów 
gospodarczych Państwa. N ikogo nic zdziwiło, 
że na temsarriein •stanowisku stanęło Minister­
stw o Robót Publicznych odrzucając definity­
wnie. ofertę amerykańską. G dyby p. T ollocz-

ko. który   o ile nam wiadom o —  uważa się
za elektryfikatora. .potrafił był objektywnie 
zapoznać się z tą ofertą, to  doszedłby bez 
wątpienia do tegosam ego rezultatu, co Mini­
sterstwo. ponipważ wszelkie rzeczow e argu­
menty przemawiały przeciw- proponowanej 
transakcji harrimanowskiej.

Obecnie wysuwa się tę, już do historji na­
leżącą aferę jako taran polityczny do  walki 
przedwyborczej z obozem narodowym . Osobi­
ste nieporozumienia i różnice zapatrywań poli­
tycznych p. Tolloczk i z dyrektorami Spółki 
a ko. ..Siła i Światło"', których p. T. nazywa 
wybitnymi endekami, decydow ać mają w wal­
ce w yborczej, ja k o  broń zwrócona przeciw ca­
łemu obozowi narodowemu. W ydaj? się naro­
że broń ta jest nieodpowiednia, gdyż posiada 
zbyt mały kaliber. Zresztą sprawę Harrimana 
utrąciło Ministerstwo Robót Ptsbl., k*óre chyba 
nie będzie przez ..I. K. C'.11 posądzane o ule­
głość wobec ..en deków 1.

IV każdym razie artykuł p. Tolloczki. pó- 
len niewyszukanych inwektyw osobistych bu­
dzi naprawdę niesmak a nawet odrazę i takż^ 
dlatego nie może osiągnąć zamierzonego celu 
politycznego.

Kiedy nastąpi likwidacja Brześcia?
Niektóre dzienniki podały w iadom ość, jako­

by uięźniowip brzescy mieli być w krótce prze­
wiezieni do więzień cyw ilnych. Doniosły przy­
tępi o przewiezieniu p. Baćmagi do Radomia, 
p. K w iatkow skiego do W ejherowa, a posłów 
ukraińskich do Lwowa. Otóż stwierdzić trzeba, 
że pierwsi dwaj b. posłowie są oskarżeni nie 
o przestępstwa polityczne, ale pospolite, po­
słowie zaś ukraińscy należą z natury rzeczy 
do innej kategorji „przestępców 1- politycznych, 
niż Lie hermami. K orfanty lub W itos. Że w naj­
bliższym czasie nie zanosi się na najmniejszą 
zmiano w losie polskich politycznych więź­
niów, dow odzi wywiad sędziego Demanta. 
z którego dow iadujem y się, że „zebrania cał­
kow itego zasadniczego ma ter ja hi śledczego na­
leży spodziew ać się dopiero o k cło  t grudnia 
bieżącego roku“ . W ynika z tego wniosek, że 
w ciągu dziewięciu tygodni od aresztowania 
śledztwo ni? zostało jeszcze ukończone i że

przez ealy czas w yborczy aresztowani poslr„ 
wie pozo tana w więzieniu, odcięci od konta­
ktu 7, rodziną i obrońcam i —  z powodu nie- 
ukończonego śledztwa. D odajm y. żr’ Sejm no­
w y zbierze się 2 grudnia Data ta schodzi się 
z przypuszczalnym terminem przewiezienia b. 
posłów  dn więzień cyw ilnych, n ile oczyw iście 
zapewnienia p. D pmanta zostaną wprowadzone 
w życie.

Radykalna kuracja. —  Jak w yleczyłeś swą 
żonę z tego ciągłego omdlewania? —  Bardzo 
prosto. G dy przed miesiącem znów zemdlała, 
powiedział do mnie kuzyn, z którym poprzed­
nio umówiłem sio: „W iesz, gdy  kobieta zem­
dleje. wygląda, o dziesięć lat starzej11. Od tej 
chwili <nni raz jeszcze nie zemdlała.

Ścisła odpowiedź. N auczyciel: —  Kiedy zry­
wa się jabłka z drzewa? —  Jak właściciel sadu 
śpi w chacie —  odpowiedział prędko uczeń.

Pan Zagłoba na wyborach.
(R zecz dzieje się w r. 1671 podczas 

w yborów  d o  izby poselskiej. —  Uw. 
Red.).

—  Ot i Jasło przed nami. Szybkośm y, pa­
nie Michale, przyjechali, ale się szkapy zmor­
dowały. Żeby czasu starczyło, tobyśm y jesz­
cze dalej pojechali, do  Rym anow a i Iwonicza, 
gdzie w ody 'są  zacne, o których pan profesor 
K orczyński księgi mądre pisze. Żeby to 
wszędzie takie w,ody były , toby człek do  gą- 
siorka nie zaglądał.. Dużom w K rakowie wypił 
i słusznie mi to waść wypominałeś, że w  g o ­
spodach przesiadywałem, ale zato dziś i w nie­
dzielę do kieliszka nie zaglądnę.

—  Chwalebna to  intencja waćpaną.
—  Prawdę mówiąc nie moja to  intencja, 

jeno pana w ojew ody, który w calem w oje­
w ództw ie gorzałki ani win sprzedawać nie po­
zwoli. iżby ludzie wytrzeźwieli i głupstw nie 
pletli. Trzecie niesłychane to rzeczy, iżby oby­
watele swych własnych kandydatów na języ ­
ki brali i uczciwości m odmawiali, jak to mar­
szałkowscy w  Podgórzu uczynili.

  Go waść prawisz? Nie, może być!
  Nie słyszałżeś waść. co się panu Sonic-j

kiemu przygodzHo? Poszedł ci on we czwartek, 
do Podtrórza. gdzie się ludzi moc zeszło. Le-1 
dwi© gębę otworzył, już m arszałkowscy tumult j 
■wszczęli- Ten najpierw, politycznie sebie po­
czynając. powiedział, że i wśród m arszałków -1 
Itkioh jest uczciw ych ludzi trochę. A ci wtedy, I

że to pachołki nierozgarnięte, a może z czu­
pryn się niektórym dym iło, krzyk wielki zro­
bili i łgarstwo oratorowi zadali. „Łżesz (po­
wiadali). nieprawda!11 A  to w szystko przez to, 
że ordynanse mieli wszystkiemu, co  jeno Pan 
Sopioki powie, przeczyć i tumult czynić. Oj. 
śmieją sic tam teraz w całym Krakowie, aż 
się ludziom brzuchy trzęsą! Uc.ieszniejszej kro- 
tochwili Jiawet w t e a t r u m b y  nie w ym yśli­
li... Ale przeczytajm y te proklamacje na mu­
rze.

—  Zaraz. Owóż z marszałkowskich pan 
Duch kandyduje.

—  Duch?
—  Duch. Pan Madej też wśród chło-pów 

o mandat się ubiega, a dalej pan Kuśnierz. 
Ten z 19-tki. a z nim razem pan Ożóg i Griess- 
wald.

Ha. myślę, że i tu przecie katolicy na 
katolików  w-otować będą. a nie na kalwinów. 
Hm. Kuśnierz, Kuśnierz.. .Tuż on tam panu 
Duchowi kurtę skroi, że mu ciepło będzie, choć 
się duchem nazywa. Pan Ożóg też. mvślę. 
w Kolbur-z o wekiem złe duchy na cztery wia­
try rozpędzi, a pan Griesswald marszałkow­
skim Grunwald pod Tarnobrzegiem urządzi, 
jak król Jagiełło pod Tannenbprgiem. Głowę- 
hym dał. te m arszałkowscy z nosami na dół 
spuszczonemi w konfuzji wielkiej odejdą! 
T rzosy  mają pełne, zato urny będą. mieli p u ­
ste. jak wym iótł... A pan Madej i jego party­
zanci jakby w izbie poselskiej zasiedli, wnet- 
hy O jczyznę na M adejowem łożu rozciągnęli- 
T oż przecie poseł nietylko chłopów  bronić 
musi, ale i mieszczan i urzędników i wszyst­

kich obywateli. Trza pana Kuśnierza wybrać 
który i e x p e r i e n t i a m  posiada i we wsze­
lakich finansowych materjach jest biegłym, 
a o pożyczkach, intrataeh i expensach tak pra­
wi, jakby orzechy gryzł! A właśnie takich te­
raz trzeba, bo o grosz trudno i sam pan pod­
skarbi Matuszewski mówi. że pasa zaciskać 
trzeba. Jak na marszałkowskich w otow ać bę- 
dzient, to wszystkich obywateli jak twaróg 
wycisną i pieniądz w kabzie ja-ko d u c h  niewi­
dzialnym będzie. \

—  Choćby i wiktorji nie było. to i ’ ta-k 
w alczyć nie przestaniem. K iep ten żołnierz, 
który od chorągwi ucieka.

—  T oś  prawdę rzekł, panie Michale. Raz 
się jest na wozie, drugi raz pod wozem, a prze­
cie zawdy sprawiedliwość zwycięża i prawda 
ja k o  o l e u m  na wierzch w yjść musi... Mia­
łem ja sny wczoraj dziwne. Śniło mi się. iżem 
w W arszawie w  S-ejmie siedział i now ych po­
słów oglądał. Marszałkowskich by ło  ze dwie 
kopy. a w szyscy tak wymusztrowani. że i kom- 
panji lepszejbyś nie znalazł. W szyscy  w sufit, 
jak o sroka w kość wpatrzeni, na którym wiel­
k i bat w kształcie jedynki wisiał. Jedpi drze­
mali. drudzy jakieś skrynta czytali, ale jak 
tylko komenda padła, w szyscy jak jeden mur 
stawali i ręce podnosili, c-hoć żaden nie wie­
dział. o jaka materię chodzi. I zdało mi się. żem 
Prusaka i hajdamaków słyszał śmiechem wiel­
kim rechoczących, gdy na tych  marszałkow­
skich posłów  patrzeli. -Tużto przyznaj, panie 
Michale, że nigdy h o s  t e ? tak rozzuchwaleni j 
nie byli. nigdy Prusak tak na naszą ziemię zę­
bów nie szczerzył, jak teraz gdy  pan Korfan-

... ...

ty w Brześciu siedzi, a m arszałkowscy w ca­
łej Rzpiitej bigos czynią. Przebudziłem się 
i na drugi bok się obróciłem, ale mnie widać 
Morfeusz m ocno w objęciach trzymał, bo mi 
znow.u różne dziwy się śniły. Widziałem boga­
czy, którzy za wielką wodą na workach złota 
siedzieli, a do nich nasi się mile uśmiechali, 
żeby to talarów trochę na skrypt dali. A ci 
wtedy śmiechem wielkim wybuchli, aż im się 
fajki w zębach trzęsły: „A  jest, (powiadają!
u was kontrola intrat i expensów? Mająż 
u was posłowie, jako w całym świecie byw a.' 
prawo w pod.skarbiomskie rachunki w glądać? 
Jest u was zgoda? Nie daliśmy (powiadają) 
przez trzy lata, ^ o  j teraz nic nie dam y11... Po­
tem mi się znowu śniło, żem na jakiemś zebraniu 
siedział, gdzie za panem marszałkiem Lubo­
mirskim agitowano. Jak mrówki mnie obleźli, 
żebym na „jedyn kę ’1 w otow ał. Jeden przez 
drogiego w ucho mi krzyczał: ..Mości Onufry 
Zasrłoba zaufaj panu marszałkowi koronnemu! 
Buduj z nami wielką i silną Polskę! Głosuj 
na 1-nkę! Pluj na tych. co w Brześciu bezbron­
ni siedzą!11 Małom nie ogłuchł, tak krzyczeli, 
jak o żydzi pod Jerychem. ..A idźcież (mówię!, 
oczajdusze, pókim dobry. Za stary ja w r,Vnó\ 
żeby mnie na takie plewy ła.pać!’ 1 Ażeni s 'n 
otrząsnął. bv  się od nich uwolnić i oczy:.' 
wtedy otwarł. Sen mara! myślę sobie. .Tu' 
w  gorszych terminach Rzplita bywałą, ą pr7„. 
cie nikt jej nie ujarzmił. Przetrzymaliśmy • 
jen tyłe. to i sanację, panie Michaic. rn- 
mamy. Byle fantazji nie tracić!

N i««łw ki>w i:

\
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Przyczyną Katastrofy w Lyonie 
rozmiękła Zieraia

Paryż- 14 listopada. A k cja  ratunkowa 
w Lyonie trwała całą, noc i prowadzona jest 
w  datózym ciągu. Ogółem  zawaliio się 16 bu­
dynków  a jeszcze 10 budynków jest zagrożo­
nych. Liczba ofiar nie została jeszcze stwier­
dzona w ydaje się jednak, że podana cyfra 
100 zabitych jeSt grubo przesadzona. Komisja 
badająca przyczynę katastrofy sądzi że nie­
szczęścia w ydarzyło się - wskutea obsunięcia 
się rozmiękłej ziemi. Już w dniu poprzedzają­
cym  w3 padek zauważono, że mur podtrzymu­
ją cy  taras zacią ł się pochylać, nie przypusz­
czano jednak, aby katastrofa nastapiia tak 
szybko.

L yon  (PAT). Ogólna- liczba ofiar w czoraj 
tzego zawalenia się nruru i obsunięcia ,-ię zie­
mi w  dzielnicy Saint- Jean nie przenosi 30 
osób. " ‘  “ ............~ ‘i

LAU REACI N LB uA Z ZA K R t-Su U i  
I FIZYK I.

Sztokholm. (PAT). Akadcm ja naukowa przy 
znała nagrodę N obla w  dziale dwsrsji za r. 1930 
pr-Cf. dr. Hansowi FiscŁcrow! za je g o  prace ana­
lityczne.

■Warszawa. 1 ;t list. (Tek wl.) Nagrodi N o­
bla z zakresu! fizyki otrzyma! prof. Pamin 
i  K alkuty.

JO U H A IN  O WY HORACH W  POLSCE.
Rzym  (P A T ). ..II Laovro F a s cr ta 11 zamie 

szcza pod tytułem .,Jouhaux w wojnie z Pił- 
sudskim11 następującą korespondencję z Pary­
ża. Poseł Locąuin zwołał pewną, liczbo (sw ych  
kolegów  w celu wysłuchania referatu Jouhaux 
o sprawach polskich. Zebranie odbyłp się w jo 
dnej z sal Izby Deputowanych. Jouhau:< mówił 
q zagrożonych zajadach dem okracji w Poisce.

O ROZBROJENIE MORSKICH SIL 
ZBROJNYCH W  ROSJI.

Genewa (PAT). Przedstawiciele ('Polski. Ru­
munii i Fialandji należący do przygotow aw ­
czej kom isji rozbrojeniowej odbyli dzisiaj w spćl 
rie zebranie, poświecone omówieniu wspólnego 
stanowiska delegacyj wzm iankowanych państw' 
w  sprawie rozbrojenia morskich sil zbrojnych 
w R osji sow ieckiej.

KOMUNIŚCI NOW OJORSCY STOCZYLI
-- v ° 1 BITW Ę Z P O L IC JĄ C " '

N ow y Jork. (PAT). W czoraj po ‘ południu 
w pobliżu jednej z restauracyj’ dm J o  dó praw­
dziwej bitw y mie_dzy p o le ją  a grupą komuni­
stów , liczącą ok o ło  1.500 osób. O koło ” 00 osób 
odniosło rany. Dokonano' 30-t-u aresztowań-. -

Jak sanacja cp ta ła  swą prasą fe* funduszów Głoswfcie katolików!
9 § * I 4 Dalej należy uświadomić ludzi poza ambo.

publicznych
PODCZAS W YBO RÓ W  W  R. 1928 YM.

W arszawa, 14. 11. (Tcl. wij). Dzisiejszy „R o- 
botoik 1 ogłasza dokum enty dotyczące kampan 
ji w yborczej z r. 1928 Tak naprzyklad według- 
sprawozdauia pi D arow sk icgo,'ów czesn ego w o­
jew ody  krakow skiego J. Bojka otrzymał 6.000 
zf. no ..organizację zjazdu -w ójtów  i poczęstu­
nek w powiatach m ałopolskich11. J. Bojko za­
brał 'następnie na organizowanie rozłamu 
w „Piaście-1 wielkopolskim 5.000 zł., na druk 
,,Chłopa Polsk iego11 w drukarni „Ilustrowanego 
Kurjcra Codziennego11 i na organizowanie wie­
ców' 2.000 zł. itd. Brał również p, K . Kautzki, 
współpracow nik p. B ojki; wziął żyd-eitodoks 
Ust. .Matzner: wziął w lutym prof. C y g i 500 zł. 
Śmieniem Związku Legjonistów , brał redaktor 
#S low a Tarnow skiego11, '„K u r jcra  Podhalań­
skiego11. W ziął również Związek Rolników hr.

Lubieńskiego, znac/.nc stosunkow o sumy brali 
red. W. H orodyski na „Stojalowczyka**, a 
wszakże chodzdo tu wszędzie o pieniądze pań­
stwowe.

„Sądzim y, pitśzo.;,.Robotnik11, że nov,y Sejm 
wyłoni specjalną komisję śledczą d!a zbadania 
takHiolesnej sprawy. Opinja pul liczna ma pra­
wo żądać wyjaśnienień od ludzi, których w y­
mienialiśmy, a którzy pragną nadal odgryw ać 
rolę w' polskiem życiu politycznem. Ogółem 
p. Darowski otrzym ał od  departamentu połitycz 
g o  65.000 zł., a pożyczył prócz tego od w oje­
wódzkiego biura w yborczego B. B. 3.000 zł. 
Redakcja „P oisk i Zachodniej-'* na Śląsku, otrzy 
mała od p. Grażyńskiego za kwitem nr. 5733 
kw oię zł. 10.000 w dn. 6 grudnia 1927 *.

Katastrofalne skutki fturayanu w Gdyni

P. Dewey wśród akademików 
warszewskicli.

W arszawa. (PAT) W dniu dz:siejizym  zwie­
dził Dom Akadem icki p. D ewey, w towarzy­
stwie swego syna. oraz*pp. Kosmowskiego pre­
zesa Izby polsko-amerykańskiej. Bieleckiego 
prezesa Ligi Sam owystarczalności. uraz Lubiń­
skiego pręzcsA Stowarzyszenia b. w ychow an­
ków  w yższych uczelni w .. Ameryce.. - P. De 
w ey ‘owi -wreczon-o dypóru  człcmka nadzw yczaj 
nego Związku N arodow ego polskiej m łodzieży 
akadem ickiej, oraz czapkę i legitym ację Brat­
niej P om ocy studentów uniwersytetu warszaw 
skie go.

F. P ew ey  dziękując, zaznaczył w  swojern 
przemówieniu, że ceni w ysoko jedność uczuć i 
myśli istniejącą wśród studentów polskich i że 
pewnym jest, iż w Polsce m ądrość przyw ód­
có w  myśli studi ickiej będzie zawsze, prowadzi­
ła akadem ików na drogę rozw oju  i rozsądku. 
P o  zakończeniu uroczystości, goście udali sio 
na obiad do kuchni studenckiej.

Eiewatopy prz« m:2 amerykańska firma.
Warszawa. 1-1 łistop. (Tel. wł.). Agencja 

Press donosi, że prezes amerykańskiej firmy 
inweafycyinei „M acdonaid Ingeering Comp.“  
Durham zainteresował się możliwościami inwe- 
sfycyjnem i w Polsce i założył towarzystwo jtod 
nazwą „M acdonaid Balfic C-orpor.”  i rokuje 
z rządem polskim w sprawie Dudowy stacji 
elewatorów zbożow ych. Plan budow y elewato­
rów przewiduje inw estycje na same 30 milj-o- 
nów  aotarow.

RO K OW AN IA Z FORDEM DOBIEGAJĄ 
KOŃ CA.

Warszawa 14 listopada. (Tel. wł.) R o k o ­
wania pzedstawicicli zakładów  Forda z czyn­
nikami polskiemł w sprawie założenia w  G dy­
ni fabryki m ontażowej dobiegają pom yślnego 
końca. Niewyjaśnionemi punktami projektow a­
nej um ow y .>ą fpraw y celne i podatkowe.

160 KOMUNISTÓW AR ESZTO W AN O  
W  W AR SZA W rE .

Warszawa. 11 listop. (Tel. wł.) Minionej no­
cy dokonam, na terenie W arszaw y areszto­
w ań wśród komunistów. Aresztowano około 
160 osób. Aresztowania zostały spowodowane 
zapowiedzią zebrań i dem onstrację komunisty­
cznych.

Gdańsk. (PAT). W  nocy z dnia 13 na 14 
b. m. nad całym południowym Ballykiein od 
Szczecina do K rólew ca ssalał huragan 0 w y ­
jątkow ej sile. dochodzący chwilami do 12 i 
wyżej stopni, co równą,-się szybkości 180 kim. 
na godzinę, oraz c-Uirouiu około  10 klgr. na 1 
ja. kw. Huragan -wyrządził poważna szk o ły  na 
wybrzeżu bałtycklcim, a  w  szcnzegćiln-ości na 
w yirzeżu w. m. Gdańska. W  poi-cie gdyńskim 
pod naporem wichru urwał się hamulec jednego 
z dźwigów' portow ych, wrskutek czego dźwig 
w yw rócił się na bek. W  m ieśc-e wicher zerwa!

dachy ze 100 budynków  i w yw rócił ok oło  100 
słupów. Prawie wszystkie linje telefoniczne i 
telegraficzne aą nieczynne Huragan wyrwał ró 
wnież wiele drzew z korzeniami.

W  porcie gdańskim uszkodzone został,- prze 
w ody elektryczne, wskutek czego zgasłojfświa- 
-do, pozatesn zerwał wicher dach blaszany z je­
dnego z hangarów. W  m ieście , w yrządził wi­
cher również znaczne szkody Na półwyspie hel 
skun, oraz w  osadach nabrzeżnych. wicher w y­
rządzi} ogrom ne spustoszenia. • ^

Dalej należy uświadomić ludzi poza ambo 
na, że:

■ lM jast obowiązkiem wszystkich ściśle 
przestrzegać ustaw, jakie dotyczą u nas w y- 
norów;

2) to też me wolno nikumu fałszem pod­
stępem, czy groźbą zmuszać, czy  też dopro­
wadzać kogokolw iek do głosowania w ten czy 
inny sposob; • ) ,

8): K ażdy jest ściśle obow iązany głosow ać 
iak mu sumienie nakazuje, na takich kandy­
datów, o których jest przekonany, że jano 
posłowie łub senatorowie pracować cędą uczci­
wie dła dobra religji. K ościoła i Państwa**.

(Z  oredzia Ks. M etropolity Sapiehy).

i_ n «™ w K in « iw ii ..

Rząd francuski uzyskał w Iziiin Jo tp  zaufania.
„W  SPRAW IE GRAN IC POLSKICH ST A N IE  SIĘ TO, GO SIĘ STAĆ MUSI’*.

Pan,/. 14 listopada. Ył ielka debata nad po­
lityką zagraniczną zakouczyła sie dziś o  godz.
4-tej nad ranem wyrażeniem rządowi zaufania 
323 głosami przeciw 270 Izba, w jrraziła następ­
nie żjtcz-pnie, aby rz.p politykę zagraniczną 
prowadził nadal po linji poszanowania trakta­
tów  pokojowym i, bezpieczeństwa n am łou  ego j 
popierania org^nizacyj pacyfistycznych.

W  c W f  dyskusji- Rriand -kilkaKrotnie 13, 
bie-rat głos i odpow iadał na, interpelacje. Gdy 
.porns£GJQ przemówienie Treviranusat a specjał 
nic (jogo zwrot, żc NAtr.C'' nigdy7 się nie pogo 
dzą z obecną granicą wschodnią, odparł Briand 
iż Francją stoi wiernie u boku Polski i

STANIE &IĘ T Y L K O  TO GO SIĘ STAĆ MUSI.

Ostatni przęd głosowaniem  przemawiał premjer 
Tardieu. Zaprotestował on przeciw usiłowaniu 
wygrania Biranda przeciw samemu sohie. Po­
lityka zagraniczna Francji —  mówił —  opiera 
się na dwoe-h poefetawąc-h: L ok am o i układy 
haskie. Co sie tyczy  kampanji rew izjc"istyęz- 
ks], bo. i'vj)czy wiście art. 19 statutu Ligi Naro­
dów przewiduje. możI,i>\oś.ć ponownego rozpa 
trywanja układów, łtó re  nicy dadzą s!ę dłużej 
utrzymać, przewiduje je łnak w  tej sprawie je ­
dnom yślność, a w ęc  można przejść nad nim do 
porządku dz'ennego.

Niemiecka walka o rewizję w ychodzi je ­
dnak z założenia reasadniezo m ylnego, twier­
dząc, ż.e przyczyna kryzysu gospodarczego le 
ży  w traktacie. K ryzys światowy jest następ­
stwem w ojny. Nawet- naj.większy genjusz poli­
tyczny kontrahentów traktatu wersalskiego nie 
potratiHiy usunąć ze świata tej. brutalnej rze­
czyw istości. że wojna światowa pochłonęła 8 
mjljonów istnień ludzkich. .Twierdzenie jakoby 
zmkina traktatu usunęła kryzys,i jest absurdem.

Rew izja oznacza, w ojnę i rew olucje. Równie wy
raźnie ww-powiedzAI się prcnijm w sprawie

ROZBROJENIA.
Niemcy -popełniają gruby Wą-d. mówił uu —  
Jeżeli żą ia ją  rozbrojenia na podstawie rzeko­
mo oonstronnego zobowiązania. Tego niema 
w traktacie. Traktat wersalski naklnrla obo­
wiązek rozbrojenia tylko na państwa dawnych 
PTOgow i mowy że dau m aljanci inogą się ros 
k ro ić  dobrowolnie. R ozpoczęły  się już zresztą 
przygotow aw cze prace .nad rozbrojeniem, za­
nim jeszcze Niem cy spełniły swe zobowiązania. 
Oprócz' tego  Francja obniżyła kredyty w ojsko­
w e, o  jedną, czwartą, skróciła czas służby wjaj 
sk-o-wej i zredukowała stan <s-wej a r a #  o  4f>0 
tysięcy  ludzi. Arm ja francuska Jest dziś o 181 
tysiące ludzi niniejsza od armii włoskiej i o 
195 tysięcy mniejsza od brytyjskiej

Tarditm wezwał naste.nnie Izbę. aby w znio­
sła się ptonad partje i m oż liw e jodnoglośnie 
aprobowała r.olitylm zagraniczną Francji. Mo­
w ę sw-njn zakończył .premier słowami: „J e ie ii 
uiw ażcc«  za stosowne ofcaiić obecny rząd. to 
zróbcie to jutro, a nie dziś, gdy  chodzi o  dobro 
naredowe Francji’*.

BRIAND W  ZGODZIE Z TAKDIEU.
P sry i. (PAT-). Dzienniki komentują w czo­

rajszą debatę w ‘ izbie. ,.I.e Mat-in1, nisze, iż 
kraina, prawuea. chciała oderwać Bria.nda od 

Tard-mu. skrajna lewica izolować T a r ’ ieu od 
Rrianda. B ył to stracony trud. gdyż między 
obydw om a mężami stanu nietna żadnych n eia- 
sńości, ani nieporozumień. Lewicowa ..La Y o- 
lonto11 nodW eśla, iż opinja międzynarodowa, 
zdaje sobie sprawę iż Francja prowadzić ho- 
dz;e dałei sw oią politykę pekejow a bez sła­
bość;, ale i bez arozaneji.

1? |łs8św;p  rp!fu^:3 materału iwflśenniłpo.
NIEMCY, SO W IE TY  I W ŁO CH Y —  PRZECIW  

Genewa, 14 listopada. Fo przyjęciu nro- 
'fćktu  układu w ' sprawie w yszkolonych rezerw7 
przygotow aw cza kom isja roA ro jen iow a  przy­
jęła dziś drugi najważniejszy punkt d otyczą ­
cy  obniżenia materjaiu wojennego. W ypraco- 
wana przez delegację angielską uchwała, stwier

Clbrzymid podwyżka ceł austr Łckich.
W iedeń (PAT). -D ie  Biirsc11 donosi, że za­

powiadana od  dawna generalna rewizja au-strjac 
piej laryfy  celnej, będzie miała charakter skraj­
ni7' protekcjonistyczny. Cła od artykułów  nrze- 
m y s ło w y c h  będą podw yższone przeciętnie od 
50 dt 100 % . Minister rolriictwm Thaler projek­
tu ^  10-cio krotne cła od bydła w porównaniu 
do taryfy z roku 19'2-t.

. 2YTDZT N A D A L NIE DOPUSZCZANI NA 
: UNIW. H AN D LO W Y W  WIEDNIU.

W iedeń (PAT). Dzienniki wiedeńskie dono­
szą, iż na wiedeńskiej wszeclinięy dla handlu 
św iatow ego, nie są studenci żydow scy  w dal­
szym ciągu dopuszczani do sal w ykładow ych.

dzjąca, że wiekąpość komisji w ypow iedziała 
się za obniżeniem materiału w ojennego przez 
zmniejszenie budżetów  w olskow ych, została j 
przyjęta 16 głosami przeciw 3 głosom  delegacji 
niemieckiej, sow ieckiej i w łoskiej. Sześć delc- 
gn-fyj. w  tern Stany Z jednoczone, wstrzym ało 
się cd  głosowania. -

Rektor wszechnicy dr. Bąptel ośw iadczał depu 
tacji studentów żydow skich, że be.dzie sie sta­
rał bronić studentów przed najiastowaniem ze 
strony ich przeciwników, że jednak n 'e może 
dopuścić do interwencji policji w obrębie gm a­
chu wszechnicy, D eputacja studentów żydów  
skich uznała odpow iedź rektora za- n iew ystar­
czająca i postanowiła nie uczęszczać na razie 
na w ykłady . Zagraniczni słuchacze żydow scy 
postanowili przedłożyć swoje zażalenie repre­
zentacjom  , dyplom atycznym  swoich pańs.w 
w W iedniu.

‘ Szanghaj. (PAT). Letniczka angielska Bruce 
lecąca do Tokio, przybyłą dzisiaj do Szang­
haju.

Ostatni? mm 13-tk!.
Dzisiaj, w sobotę, o  6 tej odbędą się zebra, 

n.a k a to l. Bloku Ludow ego:
i:a Nowej W si w sali Sodalicji, 
na Dębnikach w sali p. Adam skiego, 
w Plaszow-le w sali Ochronki.
O 7-ej w ielkie zebl anie w sali Tow . Strze­

leckiego. przemawiać będzie między innymi 
p. K. H. Rostworowski.

Na wszystkich zebraniach pu^prou adz-ona 
będzie skrupulatna kontrola zaproszeń.

Sanatcrzy znfsważaia ks^ży,
13 listopada zjechał starościńskiem au­

tem d o  Milówki* (p o i!. Bii.esko) niejaki p. Czu­
ła (były -Pi:, towiec) i jakiś drugi osobnik, se­
kretarz B. B. W . R. Urządzili w iec w szkole 
i porozdaw oli dzieciom ulotki o  marszałku Pił­
sudskim. ł\ yborców  i w yborczyń  było może 
80, W  pewnej chwili do szk oL  wszedł ks. 
Duszkiewicz i stwierdziwszy, że w  szkole ma 
się o d b y ć ; godzina religji. wezwał agitatorów  
do opuszczenia budynku, Chłopi stanęli po 
stronie księdza. ...TuAci —  mówili —  dzieci się 
powinny uczyć religji, a nie w iecow ać11. Se­
natorzy musieli odejść jak niepyszni, ale w y­
ładowali swa złość w  okrzykach które dużo 
dsób (t dziecijil .słyszałc,. ..Smarkacz, podły kle­
cha. bolszewik, komunista11 oto jakie w yrazr 
padały 7. u«t reprezentantów nartji sanacyjnej.

Z  Milówki pojechali agitatorzy dn Grahr.n. 
ale wiecu nie e.l-byli. bo przy.«-',r  tylko 2 k o ­
biety. żeby wiec, sanacyjny urządzić i pisań
0 ..tysiącznych Uu:nar-li‘ . muszą żjjp pojawić 
w ięcrj niż 1 osoby.

ArssztcWanie ordcka-kaifi-. uruiioszsza.
' Mćarszawa. 14 list. (Tcl. wł.) W  Mistkowie, 

powiatu Samborskiego aresztowano ks. greek0- 
kat. Makara pod zarzutem wykroczeń przeciw­
ko czystości wyborów.

Osadnik wojsk, otfarii nisr du rabunkc wepc
W arszaw a,' 14 listop. (Tel. ud.). Osadnik 

w ojskow y kapitan rezerwy Stanisław Bieniesie- 
-wicz otrzymał w lYilnie w Banku Rolnym 
pożyczkę w w ysokości 5000 zł. P o o ł rzymnniu 
tych pieniędzy Bieniesiewicz z- W ilna już nie 
wrócił. łYladze śL-łcze luzrj rowadzily badania
1 znalazł’ 7 pod stogiem słom y work ze zwłoka­
mi zamordowanego oficera Zw róciło  uwagę 
władz śle<lezvcb, że służący zamordowanego 
A. Her.ig znikł z folwarku. tYszezeto za nun 
poszu.kiwan:a.

ZAINTERESOW ANIE ZAG RAN ICY 
W YBO RAM I DO SEJMU.

Warsza-wa. 14 lis t .’ (Tel. wl.) Jako przed­
stawiciel ..Morning Post-11 przejeżdża do M'ar- 
azaivy T recor Bluet. Na- czas w yboiów  przym- 
chał do W arszawy korespondent ..Fragor Prc.i- 
se1’ Fixalc.

ZAM KNIĘCIE DRUKARNI 
„GŁOSU LESZCZYŃSKIEGO*1 

W arszawa 14. 11 (Tel. wł.). W czoraj prze­
prowadzono rewizję w7 Lesznie w Drukarni L e­
szczyńskiej, po której zarządzono zamknięcie 
zakładu. konsekw encji tego zarządzania zo ­
stało wstrzym ane w ydaw nictw o ,Ciosu L e­
szczyńskiego'* i ..Ułosu Polskiego *, ..Orędowni­
ka pow. Leszczyńskiego1!, ■ „W iadom ości Urzęd 
pow. Wolsztyńskiego** oraz „G azety  Falskiej* 
i „O rędownika W olsztyńskiego11.

 o--------
KON FERENCJA B R Y T Y JS K A  ZAKOŃCZONA 

Londyn, 14 listopada. DzśśLw południe za­
kończono obrady konferencji brytyjskiej. Po 
krótkich prze,mówieniach przedstawicieli d o ­
miniów i pre.mjera Mac Donalda w ystosow ano 
do króla akt hoiaow niczy.

Warszawa. 14 list. (Tel. wl.) W  Rejonie Ru- 
biożowa 'zgłosił. się uzbrojony oficer sow k ek i 
9fi p. fi. Borys Danielewski i przeszedł na stro­
nę polska

K atow ice. (PAT). W  Domu Zdrow ia w B y­
strej kolo Bielska zosetała zabita, dwoma strza 
iami rewolwerowem : poK ojów ka, Marja Klasz- 
kówna. Podejrzany o ten czyn, Antoni Żątek 
zbiegi. Zarządzono pościg.

Paryż (PAT). W czora j w miasteczku Ouar- 
willę,- pod Faryżem  odbył się pogrzeb ś. P dra 
Gmrszyńskiego, weterana powstania styczn io ­
w ego i zasłużonego -działacza społecznego na 1 
emigacji.
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Sz&finm paiah.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

Straszna broń —  krys m alajski! Będzie 
m iał dzh /ną  pam iątkę na cale życie ! Za­
stanowi ł się nad radą Ninon i przyzna! jej 
rację. Innego sposobu zabezpieczenia sic 
przed ciekaw ością w spółpasażerów  nie b jło .

N eion przyniosła bandaż i zrobiła opa­
trunek. W zruszony jej troskliwością, zada! 
sobie pytan ieh«czy przyjm ując jej pom oc, 
nie naraża, je j na zbyt w ielkie niebezpieczno 
stivo. Czuł, że tak było . Pow rócili na okręt 
razem.
- MONTCALM podniósł kotw icę w połu­

dnie. Denis spodziew ał lip , że zastanie 
w  sw ej kajucie nowe ostrzeżenie od t a n- 
g u ,  ale nie zastał. T rzy dni podróży między 
Sm gapore i Sajgonem u łynęly bez żadnego 
w ypadku. To m ilczenie w ydało mu się bar­
dziej n iepokojące niż groźby. Myślał dniem 
i nocą., jak ie będzie nastepne posunięcie 
strasznego stowarzyszenia.

P oczątkow o zamierzał dać znać o wszyst 
kiem  w ładzom  francuskim  w  Sajgonie, ale 
po nam yśle doszedł do przekonania, że le­
piej tego nie robić. Po pierwsze w ątpd, czy - 
b y  m og ły  dać skutecznie radę t a n g  o w i, 
a po drugie, g d y b y  się udał do policji, mu­
siałby pow iedzieć całą prawdę, .gdyż w prze

ciwnym  razie usługi je j okazałyby się ch y ­
bione,

Przyszła mu śmiała myśl, żeby się zw ró­
cić o opiekę do s a m e g o  cesarza Annamu. 
Ostatecznie jechał na jeg o  specjalne zapro­
szenie.

Z decydow ał się w yjaw ić groźny stan 
rzeczy Julji, która do tej chwili traktowała 
niebezpieczną podróż jako zabawę. Prawda, 
że pragnęła odzyskać szm aragdy i że była  
z tego pow odu prawic w rozp a czr , lecz 
w  naturze jej na pierw szy plan wysuw ało 
się dążenie do użycia, wbrew wszelkim prze 
■zkodom. ch ocby  te przeszkodę miały się 
zrealizować w postaci w ojny czy epidemii.

Przez resztę podróży nie widziano joj 
w towarzystwie oficera spahisów. z czego 
należało wnosić,’ że pokłóciła  ,się z nim 

w ■Singanore. Ale na pewno przygotowała 
dalszy ciąg na Sajgon. 'Na razie zaś odpo­
czyw ała. Denis postanowił otw orzyć ,,<?j 
oczy  i przyw ieść do poczucia rzeczyw isto 
ścn. Uznał to za sw ój obowiązek. I je j grozi 
ły  .n iebezpieczeństw a, nietylko jemu.

Poczekał pranie do chwili lądowania. 
Miał słabą nadziejcĄ że zdawszy sobie spra 
wę z grozy  s jtu a cii, machnie ręką na szma­
ragdy i zgodzi się w rócić, ale słaba to była 
nadzieja. Julja nie miała zw yczaju  zawra­
cać z raz obranej drogi.

Zabrał list od N ygugena i depeszę iskro 
wą i poszedł do niej na pokład.

—  "Wstrętne rum y —  rzekła, patrząc na 
zbliżające sic -wybrzeże. —  Czy to prawda.

że Sajgon jest najgorszem  miastem na świę­
cie? . ... ■ ' . .

—  Nie sądzę. Skąd ci to przyszło do gło 
w y?

' —  Czytałam w L e s  C i v i ] i s e s, 
Claude Farrere‘a.

—  Stare dzieje. Teraz jest inaczeo
—  Szkoda. Chciałabym  poznać takie na 

•prawdę złe. zepsute miasto. p o b y  to była  za 
rozryw ka opędzić wCek-end. w Babilonie. 
Czy możesz, sobie wyobrazić coś* bardziej 
ekscytu jącego?

—  Zanosi się na to. że będziesz miała 
siMą wrażenia. Przeczytaj —  w ręczył je j 
list, otrzym any w Marśylji.

Przeczytała uważnie.
—  Co to jęst? Łam igłówka krzyżow a?
—  Możesz to tak nazwać. (ś-.Czy parnię- 

łasz. co ci mówiłem o tym Annamicie, k óry 
odw iedził mnie w. Paryżu?

—  Pamiętam. —  1 ostrzegł m ię. ze k l;- 
mat In lochin moż.e b y ć  dla mnie niezdrowy.

' —  W łaśnie. Przeczytaj to. W  dalszym 
ciągu -k łopocze się o tw oje zdrowie. —  P o ­
dał je j depsze od N ygugena,

Poraazić łady Tamorłey, zeoy absolutnie 
wysiadła w Colomno i oczekiwała tam na 
powrót męża, stosownie do wiadomości 
w dzisiejszym „Timesie**.

tego.

Julja przeczytała i podm osla oczy .
Co, to znaczy? Nie pokazyw ałeś rmi

—  Nie. Przyszło pod  moim adresem.
—  D laezegoś mi odrazu nie pokazał? 

Co to w szystko ma z i -  czy ć?  Co tego Anna- 
mitę obchodzą m oje p lany?

—  P rzeczytaj drugi raz^ tę łam_głów. 
kę —  odparł spokojnie Denis, podając je j 
ponownie list.

Przeczytała na g łos: j _
—  W  P o r t  S a. i d z i e  p r z y j  d z i f 

n a  c i e b i e  p o p a t  r z < ć w  Co -  
l o m b o  d o t k n i e  c i ę .  W  S it i ,g .a -  
p o r e  s k o s z t u i e  t w o j e j  k r w i .  
Co to znaczy?

—  T o także od Annam ity —  objaśnił 
Denis, poczem  opow iedział jo j o sztukm i­
strzu g i l i  y -g  i 1*1 y  w Smdzie i
0 k lejnocie, odkrytym  u Ninon w  Colom bo

Słuchała z wielkiem  zainteresowaniem
1 gdy  umilkł, w ykrzyknęła:

—  UUęc to dziew czątko należy do tej 
dziwnej aw antury?

—  Należy. Teraz jest po naszej stronie. 
—  Opowiedział, jak iego podstępu użył Anna 
mita. aby uczynić, z Ninon swoja agentkę 
i zakończył: —  Teraz, dow iedziaw szy się 
praw dy, sprzym ierzyła się ze mną.

Julja okazała niezadow olenie z faktu, 
że Francuzka dow iedziała się o skandalu ze 
szmaragdami. Najwidoczniej nie miała do 

niej zaufania.
— "W każdvm razie żaden pająk nie 

dotknął cię w Colombo — zaprotestowała.
—  Chyba pocałunek jest dorknieciem .

Ciąg dalszy nastąpi}.

Firma istniejąca przeszło 120 Ia(
odznaczana licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tym.
WIELKI ZŁOTY MEn M P. W  K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WILNO 1923 w.st.iws Roł.-P zem 
QR,"ID PHI7 P ‘,3YZ 1927 wystawa Międzynar. WKLfll ZŁOTY MSDAl CYPLOM IWO W w yst Koścelna 
ORANO ?RIX LIE3E (Belgia! 192S wyst. Międzyjar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

i^lajwięb w K r a su

Odlewnie* Dzwonów
B R A C I

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
ftaałgęoltka

ulica
W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr, 63

Ceny nalnlżsse.

*31

Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a t o : dzwony 
poifcdyncze, zespoły harmonijne, ws/.el- 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do w ygij wania melodii 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony . '  
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
haruionji do dzwonów iuż isti ejącyc.. 
co Jest specja ln ością  fir m y . 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i ton«ch 
Wy, :onuje w e własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
-syła na żądanie strony na miejsce specjalistę w eeln udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
uo=tarc sa dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kuDuiącej (w irankom umowy) zabiera jr własny m. 
ktosztem napuwrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

f ly r u iB 3  i lo ś f  listó w  uocsiw alnych do orzegladu . Sjjtata ratami.

F A B R Y K A  SU K N A

w Rakszawie 
Ma Łańcuta MN.
poleca znane: ze swei 
dobroci materiały czy­
sto we? u inno lak lode- 
ny, szewio .c.kamgarn^ 
i tp. w  rożnvch mo­
dnych deseniach na 
UDrarua męsKie. ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przev 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. słnwuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

Bielizna
męska i damska ciepta i 
letnia, pońezoeny wetma 
nc w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
ZOF^A 4 K S A K O W A
Kraków, YPlilnA L. 4.
Na skiadzie wszelkie przy 
bory do szycia i robó1 

ręcznych. 927

U nl-w aliLam  w
bione domimenty 

yso.iske.we S t a n i s ł a w  
Rzepa urodzony 1892 ro­

ku pow. Brzesko.

Stróiosfwa
w większej r e s i n o 6 e i 
z n a d z o r e m  poszu­
kuje bezdzietne małżeń­
stwo. Zgłorzenb z gri>- 
cznośc’ przyjmuje admi­
nistracja ,Głnso Narudu* 

pod „stróżostwo*.

Z a k ła d  z d r o j o w o  - k ą p i e l o w y  
i s ta c ja  k lim a ty c z n a

(w oew ództw o lwowskie)

AEiftOA /J  M O W Y  jak zwykle od 1 grudnia do 1 marca. 
Z n a k o m i t e  w a r u n k i  leczenia 1 w ypoczynku.

W łazienkach, pimin wód, w klubie, w restauracji zakładowei 
i willach zakładowych c e n t r a ln e  o g c z e w a a le .

T rzy każdej łazien ce o»ol:nd  leżalaia .

Geny kąp.eli. mieszkań pensjonatach zn:żone. 
Intormacji żądać, nueszkanie zamawiać, tylko przez

Z a r z ą d  z d r o j o w y .

U

h ł A  M I E S I Ą C  Ł - S T O P A »
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A

KraKów, ni. św. K rzyża L. 13. 
p o l e c aI \

uosenbact. 3t. A. T. J., M iesiąc D asz  czyścow ych  zł. 9’—  

Mszał żałnbny, ostatnie w/d Pustota opr. forma* większy „ 18 50 
* . „ , mniejszy , 15’75

iłoss.gnol* 0. G., Cuda Boże w  św*. duszach czyśc. 1.1. i  1 '50
f » <i » n «, a b ł- r> ł  7)0

Tomanek R. X., Kościół cie ip iąęv, czyli książka, 
zawierająca związłg naukę o duszach w czyścu. 
Oorawne w  płótno  .................................   5"—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, 
po doliczeniu rzeczywistych k osztów  o p I at y 

pocztowej.

M A K T U A L N E ! ! !

K? qgarn:? Krakowska, Kraków ów, Krzyża 13
p oleca:

Kopler Leopold Dr. Prot, „Kościół a polityka"
Cena zł. 3*20

Z taką książka jak . K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  KupTera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza należy się zaznaiomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpow ie­
dzi na wątpliwości, które na= 1 drugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne narzuty 
socjalistów i innych przeciwnikom. — gotowe odpowiedzi nsi najważniejsze zagadnienia 
t. zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijne 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiazanką szkiców lub planów d 
kazań, a przecież zasluguie na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tv lk i przez to 
że dostarcza sporo materjałów i „rguirentów do obrony stanowiska religji i Kościt 
w społeczeństwie dzisieiszem. Tej obrony musi się Dodjąć również i ambona przez przerr, 
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takiej obrony warto Doszukać u Ks, Koplera.

Ks A. Sobczyński.
Przegląd Homiletyczny 1930 Ar. 1.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztćw 
płaty pocztowej.

Założona w  r. 1900. —  Odznoczono złotym medalem na wystaw ie w r. 1907

P R A C O W N I A
wmm ^TYstYCZNo; c f e u r s k o  b rd u o w h ic z y c h

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskie} L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborói o*ciemych z metali szlachetnych bronzu 

a mianowicie: monstrancje, trybularzo, kielichy, puszki, 
antypodja, cyborja. krzyże, lichtarze i lampy.

BIRETY NA SKŁADZIE. = = = ~
Pobiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
jak -ównież wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje wszelkie zamówienia według (każdegc wzoru i -rysunku. Przyjmuje równ e 
wytej wymienione przedmioty do reparacji, odnn^ienii, jak również do srebrzenia

i zioeenia w ogniu.

Wykonuje powierzono  z le can ia  irybko i s o l idn ie  po cenach konkurencyjnych

n
u

v:.

¥i
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